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Po raa Srogi już z  inicjatywy rosyjskiej 

następuje rozbici® Międzynarodowego ruchu 
robotniczego. Bakunin rozbił Międzynarodów
kę marksowską, założoną w 1664 r. Obecnie 
Lenia dokonywa tego dzieła niszczeni* i bu
rzenia na daleko większą skalę — o tyle więk
szą, o ile obecny ruch robotniczy przerósł swo
je  pierwociny z końca siódmego i początku 
ósmego dziesięciolecia ubiegłego wieku.

Nie jest to przypadkiem, że dzieło sebu- 
jfflenia wychodzi i  Rosji. Dzieje i położenie 
geograficzne skazały Rosję aa  rozwój całkiem 
odrębny. Zarazem uczyniły z niej państwo o 
Słabej kulturze, ale o nienasyconej żądzy roz
rostu. W dziedzinie politycznej wyraziło się 
to w zaborczości rosyjskiej, w ambicji etania 
ąię polęgą świato'władną. Ten charakter Ro
sji i  ta jej wiekowa polityka wyżłobiły głębo- 

' kie ślady w umysłuwości rosyjskiej. Gdy w 
Rosji carskiej poczęły nurtować prądy społecz- 
00  - polityczne, niosły one a sobą kult wielko, 
lei Rosji i pychę zbawienia świata ideą rosyj
ską, tak czy inaczej rozumianą. Najjaskraw
szy wyim znalazło to w słowian of listwie z je
go pogardą dla „zgniłej Europy", z jego idea
lizowaniem swoistych cech rosyjskich, z jego 
przekonaniem, że Rosja — uboga, zheofana, 
cieoświecona — powie jednak i narzuci świa
tu swoje nowe zwycięskie słowo. A nie sądź
my, że taki sposób myślenia i odczuwania był 
właściwością tylko „słowiainofilów" rosyjskich 
w ścisłem znaczeniu. Nie, nadał on piętno tak
że rew
to piętno u Hercena i Bakunina. Za pośred 
Uictwem Bakunina zaczęło się to oddziaływa
nie 'rewolucyjnej myśli rosyjskiej na ruch ro
botniczy europejski.

Hasłem Bakunina było: „namiętność bu
rzenia jest namiętnością twórczą". Ponieważ 
rewolucjonista rosyjski niczego u siebie o- 
azćzędzać nie mógł, ponieważ dla powodze
nia swego dzieła musiał się wyzwolić z  wszel
kich więzów i przeć gwałtownie do natychmia
stowego a  na i radykaln i ejszego przewrotu — 
tedy Bakunin taką samą psychologię chciał 
mpenieść do europejskiego ruchu robotnicze
go. Zerwać najzupełniej z istniejącym świa
tom społecznym, nie dążyć do żadnych reform, 
Odrzucić wszelką myśl o przygotowywaniu się, 
o etapach rozwojowych, a natomiast gotować 
»5ę do niezwłocznej, powszechnej, jednorazo
wej rewolucji socjalistycznej — oto droga.

Obecnie taką samą w zasadzie ewangelję 
gtosi światu Lenin — z o wiele mniejszym za- 
fcobem samodzielnej myśli, niż Bakunin, ale 
aato z szaloną pychą władcy na Kreinliaie. I 
lóż nie słowo ma tylko 1 wpływ osobisty w 
ićozporządzeniu, jak Bakunin, lecz wszystkie “ 
Środki władzy, któremi posługuje się tak sa
mo bezceremonialnie jak carat.

Nic to, ie  Bakunin był anarchistą, pod- 
iząis gdy Lenin do szczytu doprowadził socja

lizm państwowy w formie najbeaduszn'ejszej, 
jaką sobie tylko wyobrazić można. Nic to, że 
Bakunin był przeciwnikiem Marksa, podczas 
gdy Lenin podaje się za najwierniejszego u- 
oznia Marksa. Duch jest ten sam — rola w 
europejskim ruchu robotniczym zgoła podob
na.

21 warunek moskiewski, podyktowany za
chodnio - europejskim partjom socjalistycz
nym znaczy nie co innego jak: „zgniła Euro
pa" socjalistyczna ma paść na kolana przed 
Moskwą! Niema żadnych zasad socjalistycz
nych — jest tylko ukaz z Moskwy. Baal mo
skiewski jest tym bogiem, któremu m a służyć 
cały świat socjalistyczny.

„Sowiety" nie mogą Rosji zbawić. Niech 
więc Międzynarodówka socjalistyczna zbawi 
Sowiety! Niech je zbawi lak, jak Moskwa so
bie tego życzy, jak żąda, jak rozkazuje. Wy
woływać bunty! Rozbijać partje socjalistycz
ne, ponieważ w całości swej nie chcą z po
wrotem a szyi służyć Moskwie! Tworzyć taj
ne organizacje! Wywołać rewolucję socjalną! 
Moskwa się niecierpliwi... Moskwa czeka...

Żadnych reform! Pod żadnym pozorem i 
w żadnych warunkach ni© wchodzić do rządu 
burżuazyjnego! Nie bronić Ojczyzny! Zwal
czać socjalistów, którzy nie tańczą tek jak im 
Moskwa zagra, jako wrogów bez porównania 
gorszych od buriuazji! I robić to, co Moskwa 
knze...

każe „Trzeci Rzym" słowianolilów, wcielony 
w dyktaturę komisarzy bolszewickich...,

I  w imię tego rozbija się międzynarodo
wy ruch robotniczy. Partje komunistyczne w 
Europie są tak słabe, że niepodobna uczynić 
z nich dość skutecznego narzędzia planów bol
szewickiej Moskwy. Trzeba więc na gwałt 
rozbić obóz socjalistyczny! I  wszędzie niemal 
ajenci bolszewiccy, korzystając z wojennego i 
powojennego rozstroju, z powszechnego nieza
dowolenia, z szaleństw lub nieudolności poli
tyki burzuazyjnej — dokonywają tego dzieła. 
Rozbito ruch socjalistyczny w krajach skandy
nawskich, w Niemczech, w Czechach — to sa-i 
mo będzie we Francji i we Włoszech. Taki

tyczne i praktyczne, zamało Bazyli się z reał- 
nemi warunkami płodnej polityki socjalistycz
nej, a zbyt często ulegali nastrojom i frazesom. 
A gdy się spostrzegali poniewczasie — już 
podkop był zrobiony, już mina bolszewicka 
rozsadzała partję...

Socjalizm stoczył zasadniczą walkę z aaar* 
ehizmem. Marks pokonał Bakunina. Socja
lizm musi stoczyć zasadniczą walkę z bolsze- 
wizmem. Kompromis jest niemożliwy, — u- 
slępliwość, sentymentalne złudzenia wspól
nej pracy z komunistami, stosowanie polityki 
socjalistycznej do lego, czy dana taktyka Mo
skwie pomoże czy zaszkodzi — Wszystko to 
wzmacnia tylko i uzuchwala bolszewizm. Bab

zw, lewica socjalistyczna odrywa się od m a-. szewicy dokonali rozłamu w obozie socjalisty-
ctorzystej partii i idzie na służbę Moskwy. 1 
podkreślić tu  trzeba, żo niemałą winę 
ponoszą tutaj ci działacze socjalistyczni, któ
rzy, nie będąc bolszewikami, z bolszewiz- 
rnern kokietowali, robili mu ustępstwa teore-

cznym. Międzynarodowy obóz socjalistyczny 
musi się zjednoczyć dla prowadzenia swojej 
polityki — niezależnie od bolszewizmu i prze
ciwko bolszewizmowi. Marks pokonał Baku- 

Marks musi pokonać Lenina,ni na.

i Sir

To ostatnie jest właściwie kwintesencją 
.•olucjonistom rosyjskim. Wyraźne jest {aktyJji} pr^ , sanej a Kremlinu dla całego 
no u Hercena i Bakunina. Za pośred- gw;a ta.

Zasady socjalistyczne! Jedyną zasadą — 
jest utrzymani ©„Sowietów", a  w rzeczywistości 
komisarzy bolszewickich przy władzy. W tym 
celu nakazuje się socjalistom europejskim za
chowywać każdą Jiterę sekcarakiego „nieprze
jednania". I w tym również celu wolno bol
szewikom posługiwać się najskrajniejszym o- 
portunizmem, wchodzić w sojusze a nacjonali
stami tureckimi, Niemcom obiecywać — w ra
zie zwycięstwa nad Polską — Pomorze 1 Gór
ny Śląsk, ujmować się przeciw Entencie za 
Konstantynem, gwałcić niepodległość naro
dów, które Rosja chce <io siebie wcielić na no- 
wro, dawać koncesje zagranicznemu kapitałowi 
i t  d. i L d.

W imię tego wszystkiego Międzynarodów
ka m a służyć Moskwie. Międzynarodówka chce 
pokoju — ale ma popierać wojnę, pzwadzo- 
ną przez Sowiety'. Międzynarodówka chce za
sad — zasadą jest wola Rządu bolszewickiego. 
Międzynarodówka chce w każdym kraju liczyć 
gię z jego odrębnemi warunkami, — .przykaza
niem jest, aby odrębne warunki Rosji były 
źródłem powszechnego prawa.„

„Ukorzcie się, narody" — wołał Mikołaj I
w Manifeście swoim z 1849 r. „Ukorzcie się, 
narody!" —■ woła dziś Lenin i  Trocki, Tak

Wśród komunistów.
Prasa komunistyczna (a innej niema w 

zajmuje się wciąż stosunkami partyjms- 
nii i chorobą toczącą organizm partyjny.

„Prawda" moskiewska z 24-go listopada 
skarży się na rozluźnienie więzów wewnątrz 
partji. Między członkami partji panuje chłód, 
niedowierzanie wzajemne. Pojawił się niezna
ny przedtem typ „komunisty odosobnionego". 
Wiele komórek komunistycznych pędzi nędzny 
żywot. Należy, twierdzi dziennik, zwalczać du
cha biurokratycznego i zanik życa w partji.

„Prawda" z 21-go listopada pisze: „Niepo
rozumienia, istniejące w partji komunistycznej 
i przytłumione w okresie wojny, wyszły obec
nie na jaw i doprowadziły do walk, przekra
czających często granice dozwolone. Powin
niśmy przekonać wrogów naszych, że partja na
sza jest jednolita. Zwłaszcza Moskwa, gdzie 
starcia partyjne są najsilniejsze, musi przy
wrócić jedność partyjną".

Jeszcze jedna mowa Trockiego.
Na kongresie komunistów w Charkowie 

powiedział Troski m. in. co następuje: „Niema 
czasu na święcenie zwycięstwa. Oczekuje nas 
ciężkie zadanie zwalczania głodu i epidemji.

Najważniejszym frontem jest obecnie front 
walki ekonomicznej, a  najważniejszem zagad
nieniem jest sprawa węglowa. Na froncie tym 
skoncentrować należy najlepszych organizato
rów i robotników armji czerwonej.

„Prawda" moskiewska ogłasza wezwanie 
Trockiego, dotyczące stosunków w zagłębiu 
Donieckiem. Robotnicy tamtejsi cierpią głód i 
chłód, nie mają ani ubrań, ani obuwia. Mień- 
szewicy i eserzy próbują wzniecać bunty wśród 
robotników.

Na pierwszym piani© jest obecni© sprawa 
żywnościowa. Przyszłość wsi, kolei, fabryk i 
miast zalety od górników doneckich. Należy 
odziać, obuć i nakarmić tych górników. Kraj 
nie zazna szybko dobrobytu, ale robotnicy i 
włościanie powinni oddać wszystko, co mogą, 
górnikom".

Jak komuniści rządzą w Zagł. Donieckim.
„Ekonoimiczeskaja Żyźń“ tak opisuje ad-

• U » •

j ministrację w Zagł. Don., które według Troe* 
k-ego tak olbrzymie znaczenie posiada dla Ro
sji.

„Administracja centralna w Charkowie ja* 
koteż lokalne zarządy i warunki pracy wywie
rają jaknajgorsze wrażenie.

Administracja centralna składa się z jed
nostek, nie obeznanych z pra.ą w górnictwie 
i lekkomyślnych. W zarządach miejscowych są 
ludzie młodzi wszelkich zawodów, ale ani jed
nego inżyniera. Kilku inżynierów w Charko
wie — to jednostki fizycznie i moralnie chore, 
stale tero ryzowane, głodzone i znieważane. Ja
kąż pracę mogą oni wykonać mimo najlepszych 
swydi chęci? W wyniku administracja central
na nie wykonywa żadnej pracy pożytecznej. Je 
dynie pilną korespondencję bieżącą załatwi* 
się z wielkiem opóźnieniem.

„Gdzież są ludzie czynu? Odpowiedzcie^ 
przyjdźcie na pomoc..." — wykrzykuje gazeta 
bolszewicka.

Wrażenia, a ROgjt włoskiego przedstawiciel* 
robotniczego.

Włoska gazeta „Stampa" drukuje wrażeni* 
sekretarza związku zawodowego ciężko pracu
jących robotników — Golombino.

„Pelrograd — twierdza Cotombino—przed
stawia obraz okropny. Serce się ściska na wi
dok tego miasta. Z 2 miljouów mieszkańców z 
przed wojny pozostało tylko 600 tysięcy. Jedni 
poszli na rolę, by tam szukać pożywienia, inni' 
są na froncie, jeszcze inni zginęli na wojnie, w 
rewolucjach, z głodu, chorób i zimna.

Niema wody do picia, ponieważ wskutek 
zimna pękły rury wodociągowe. Z braku wody 
i zaradczych środków hygjeąy szaleje epidemj* 
tyfusu, pochłaniająca tysiące osób.

Wobec nędzy powszechnej wydaje się rze
czą wprost nieprawdopodobną, że publiczne 
skarby sztuki, kościoły, pomniki, muzea, jak
kolwiek niestrzeżone, .pozostały nieiknięte. W 
kilku kościołach widziałem niesłychane boga
ctwa w kamieniach drogocennych, zlocie, dy» 
wanach. Rząd rewolucyjny nie tknął ich, a U- 
czuci© religijne mas chroni je od kradzieży.

Biurokracja Petrogradu — liczy podług Co- 
lombina — 40 tys. urzędników. O odwiedzinach
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•wyeh w różnych zakładach pisze Colombico: przyjaciel i ja, byliśmy cztery lata na wojnie
*\V zakładach putiłowskich adm inistracja rów
n a  eię zoru. Nie księguje się już wcale kosztów 
produkcji, lecz tylko pracę robotników. Każdy 
pracuje według własnego widzimisię, nie licząc 
S‘$ aru z czasem, ani z maierjałein.

K lka tylko m aszyn jest w ruchu i bardzo 
niew ielu robotników jest przy pracy. Ogarnia 
uczucie bólu na widok tej rumy. Praca ogra
nicza się, o ile mogłem stwierdzić, do reperacji 
3-ch lokomoty w', stu wagonów i k lku arm at.

Co uas jednak bardziej uderza — to o.tarz 
w każdej sali. A ołtarze le utrzymane są w do
skonałym stanie, podczas gdy narzędzia pracy 
są  zupełnie zaniedbane".

Co się tyczy p!#e robotników, to z początku
place te były wszędzie jednakowe, obecnie je-

we

lak ram o ,, air wy ; udało nam się set'tvi waszy ch 
braci i kolegów uratować od kalectw a; tytu
łem podziękowania zamordowaliście mojego 
przyjaciela, a muia poraniliście..." W tom 
uriejseu maniestację krzykliwą robi panter, za- 
pełniony publicznością ^posiadającą". Agitator 
wola: „Niechaj lekarze strajkują! kły, robotni
cy, nigdy nie byliśmy tak żurowi, jak  dzisiaj. 
Po co lekarze? Lekarze, adwokaci, profesoro
wie to wszak pasożyty na ciele proletarjatu l" 

Tutaj galecja wyje z radości. Przerywa, po
wtarza wy razy. Tumany kurzu podnoszą się z 
pod bijących o starą podłogę nóg robotniczych.

Na to odpowiada chirurg: „Bołszewizni! 
Bolszewizml spróbujcie  w Auglji zaprowadzić 
bołszew zmi U dało wam się to w Rosji; lam 
nie było wolnego mieszozaiistwał Tu my je 
steśmy! Nie dacie nam rady 1"

Tu znowu parter od,powiada galerji. Ry
czy, wyje z radości. Burżuazja powstaje z 
miejsc. Głośno rozmawia z galerją.

dnak wynagrodzenie stosuje się do wydajności 
pracy.

Wszędzie pełno ołtarzy ! ikon wszelkiego 
rodzaju, podczs gdy bogaty m aterjał m arnuje 
się na placach fabrycznych i psuje Się pod dzia- 
ł&u em wiatru i niepogody".

Rozpadnijcie się rządu koalicyjnego 
Vviady w°ati'ku.

W republice krańcowej Syberji był rząd siebie klasy: dól i góra, i zupełnie

z wymienionych świadków nie  zeznał, by Sko
wron został ukarawy przez Jasińskiego ka:ą  
cielesną, co więcej naw et świadek is.iuńsiaw 
Laakovvrai, powołany przez Skowrona na oko
liczność wybczenia Skow ronowi 25 plag, w 
zeznaniach swoich, złożonych do protokołu w 
dniu 15 października b. r., zaprzeczył, by on 
owej egzekucji cielesnej na osobie Skowrona 
dokonał.

Dochodzenie n ie  potwierdziło rzeczonego 
w interpelacji przypuszczenia, jakoby w tej 
spraw ie miał miejsce fakt zemsty za to, że Sko
wron rzekomo zwracał uwagę sołtysowi Fr. 
Gry dokowi na  bezpraw na dom aganie s-ię Ja  
sióskiego i innych żandarmów poczęstunku w 
postaci baraniny i wódki.

Przeciwnie zeznaniami Fr. Grydcka u d o  
wodn i on e zostało, że Gry dek w ogóle nawet z 
Jasińskim  nie rozmawiał, lecz wskutek żąda 
ni a jednego z policjantów, by zająć się przy- 
gotowanścm obiadu dla ekspedycji kurnej, zlo- 

j żonej z 7 ludzi i ty luz kuni, a która to ekspe-

ipi i*s?
f żądań

iirz?dtt!cz|sbi

W teatrze gotu!e się! Namiętności piętrzą (dyqja miała się zająć ściąganiem  kontyngentu 
się i zazębiają. W alka klasowa przeniesjYna [ zbożowego, zamówił obiad, okładający się z 
zostaje z fabryki, z warsztatu, z sejmu, z ulicy 
do teatru i tutaj trw a dalej. Stoją naprzeciw

koalicyjny, złożony z przedstawicieli wszystkich 
stronnictw , włącznie z komunistami, którzy 
zrzekli się kilku punktów programowych. Rząd 
był odzwierciadleniein parlam entu demokraty
cznego, opartego na wyborach powszechnych.

Otóż kadeci wystąpili z gab netu, ponieważ 
B>« udało im się uczynić z kraju powolnego na
rzędzia polityki reakcjonistów i oddać pod ku
ratelę Wrangiów, Semtonowych i .n.

Iblizka i z daleka.

jak obór
w slarogreckiej tragedji uczestniczą w sztuce. 
Tu już teatr przestaje być zjawą, staje się w y  
krawkiem życia, życiem samem".

Jak  to musi by ć milo takie sztuki pisać i 
talrio sztuki grywać!

E onryk Bezmaski.

Na scenie i na widowni.
W Aniateidanne dają obecnie sztukę 

przetiom aerouą z angielraitgo , a noszącą ty
tu ł: „Prawo sLraijkul" Trudno sobie wyobrazić 
tytuł bardziej zachęcający. T eatr jest też wy 
pełniony po brzegi co wieczór. Niutyiko pełen 
publiczności, ale  1 krzykul

Rzeca dzieje się w Anglji, w niałem mie
lcie. Kolejarze strajkują... Miasto odcięte jest 
od świata. Nie ma dowozu. Grozi głód. Leka
rze, obawiając się o życie chorych w szpitalu,
postanaw iają zorganizować dowóz żywności 
przy pumocy automobilów. Kolejarze prote
stują. Lekarze nie słuchają protestu. Miody le
karz, który świeżo wrócił z wojny, syn starego 
lekarza kolejowego, miody ojciec rodziny, pa
d a  ofiarą mordu, jego przyjaciel chirurg odnosi 
ciężką ranę. W tej sytuacji lekarze zapowiada
ją  strajk.

W tem miejscu widownia teatru  zlewa się 
M  sceną w jedną całość. Publiczność gwałtow
nie reaguje na wszystko, co się na scenie dzie
je. Stary lekarz, pomimo proklamowanego 
strajku i pomimo, że zamordowano mu jedyne
go syna, lam ie strajk  lekarzy. Nie może prze 
móc głosu obowiązku, który każe mu iść z po
mocą żonie kolejarza, klóra właśnie ma ro
dzić. W obliczu takiej sceny widownia milczy 
i  jest lak cicho, jak w kościele. Taik sarno wte
dy, kiedy tenże stary lekarz stara się przeko
nać młodego poranionego przez strajkujących 
chirurga, że powinien ratować położnicę. Ale 
kiedy agitator, który strajk prowadzi, mówi: 
„cztery lata rząd przyrzekał, że po wojnie bę 
daie nam lepiej...", galeria zaczyna z całej siły 
dodawać mu otuchy. Chirurg opowiada: „mój

ODPOWIEDŹ NA INTERPELACJĘ POSŁA 
TOW. DOBROWOLSKIEGO.

W odpowiedzi na pismo Pana Marszalka 
z dnia 24 marca b. r. L. 24.1 w sprawie inter
pelacji posła Dobrowolskiego i tow. w przed
miocie samowoii i .gwałtu, dokonanego przez 
żandarm erję na osouio W iktora Skownuuka, 
przewodniczącego kółka rolniczego, i nawią
zując do moich pis-m z dnia 11 czerwca b. r. 
Nr. P, 120/4 i z dnia 22 lipca r. b. Nr. Pr. 
1210/6, mam zaszczyt zakuinuu'kiuwać Panu 
Marszalkowi, co następuje:

Przeprowadzone dochodzenia wykazały, 
że rzeczy wiście w październiku 1919 r. celem 
zapobieżenia strajkom rolnym na polecenie 
Starostwa w Łukowie wysłany został oddział 
wojaka oraz konnej policji między innymi i do 
wsi Wola Ossolińska. •

W czasie, gdy komendant oddziału kon
nego policji pow. Łukowskiego Bolesław Ja
siński oczekiwał w asystencji policjantów, na 
zjawienie s ę  delegatów służby folwarcznej 
dla nakłonienia ich do zaniechania strajku, 
uadSŁ&dl drugą od wsi w kiorumku do dworu 
W iktor Skowron w towarzystwie wymienio
nych w interpelacji osób.

Ponieważ na drodze, prowadzącej do dwo
ru. w owej chwili rozlokowany był oddział li
la wów i ustawiona była broń, przeto Jasiński 
wzbronił Skowronowi przejścia, a na jego har
de odezwanie się i obelgi rzucane na wojsko

ehłeba, słoniny i jajecznicy, za ogólną sumę 74 
rok. w sklepie Towarzystwa spożywczo - roi ni
czego i w tym tu lokalu ekspedycja karna ten 
■obiad spożyła. Zeznał wreszcie Gry dok, że ani 
Jasiński ani nikt inny z członków policji pań
stwowej nie żądał od niego ani baraua  ani 
wódki.

Z powyż-zego zatem wynika, że postępo
wań e  Jasińskiego nie zawierało w sobie cech 
samowoli lub gwałtu, a jedynie Jasiński dał 
się unieść tem peram entowi i słysząc obelgi, 
rzucana przez Skowrona pod adresem  wojska 
i rządu, uderzył w plecy Skowrona tuzy maną 
w ręku splcrutą.

Za czyn ten poleciłem pociągnąć Ja s iń 
skiego do odpowiedzialności dyscyplinarnej.

Minister (brak podpisu).

„Wsio obstoit błagopolucano"... Grozi 
strajk  rolny — więc tm uryzuje s;ę robotników 
rolnych-. Oddział ułanów, oddział policji kou 
uoj, broń ustawiona przed dworem...

Skowron dostaje 25 plag. Ale oczywiście 
dochodzenie policyjne faktu lego nie potwier
dziło. A że tam kom endant oddziału policyj
nego uderzył Skowrona szpicrutą, rzekomo po
drażniony rzekome mi obelgami na rząd i woj
ską — to głupstwo. Za to pociąga się Jasiu 
skiego do „odpowiedzialności dyseplinam ej", 
czy li, że mu włos z głowy nie spadnie.

Nturalnie władza nie żądała „baraniny i 
wódki". Zażądano tvlko .obiadu >I1a ekspedy
cji knrciej, ziożoncj z 7 ludzi i tylu* k<»ni“. O- 
b iadu d!«t ludzi i dla k°»i! Ten naiwny zwrot 
w odpowiedzi bezimiennego p. m inistra świad
czy. że podpisał on poprosili — raport policyj
ny, zupełnie nad jego treścią nie zastanawia 
jąc sie...

Oto jak się pisze odpowiedzi na Interpe
lacje i jatk się prowadzi dochodzenia w spra
wie ffwałłćw priicyimych.

Znamiennem jest także, że p. tnfciHer 
spraw  wewnętrznych na in te rp rłn re , wniesio
ną w marcu, odpowiada w grudniu!

Prezydjum  Rady Ministrów ogłasza; t
W u-eńiorych pum ach spotyka »ię wi&do* 

mość, jakoby w koiacii pracowników państwo* 
wyvh propagowano myśl sua„ku na wyp&dek 
meuwzgiędnieu-a dalszych żądań pracowni
ków państwowych, niezadowolonych z os.aU 
niej poowyżki mnożnika drożyźnniaego.

Rząd Rzeczypospolitej, zuu.ąc sobie spra
wę z trudnego położenia umleiyalnego praco
wników państwowych, cayn-i stale i czym eią* 
gie wszelkie wysiłki, aby położenie to ukształ
tować odpowiednio do po.izeb piacowmaow: 
państwowych i położenia gospodarczego Pań* 
siwa. Spraw a ta była om awiana wmiokroima 
na posiedzeń; a b  Rady Mmis.rów. Wydatki, 
obciążające skarb państwa z tytułu wyuagra*

. dzauia pracowników państwowych, wzrosły do 
faulastyezuej wysokości i trzeba stwierdzić, ż£ 
aut jedno z państw, których sytuację ekonomi* 
czna można porównać ze stanem gospodar
czym naszego kraju, nie poitusi takich ofiar 
ciia utrzymania egzystencji pracowników pań
stwowych na możliwym pozium-e, jak Polska.

Rząd, zna4ąc wyrobione poczucie obywa* 
j telskie cmla urzędniczego, je»t spokojny o to,
|ż e  urzędnicy zdają sobie sprawę z tego stanu
* rzeczy, że należycie oceniają i trudne położe- 
I nie państwa i wysiłki rządu, i że w przygnia
tającej większości dalecy są od myśli, ażeby,

|s tra jk  był w ogólności dopuszczalną formą dą*' 
lżenia pracowników państwowych do poprawy, 
j bytu. Urzędnicy pois-y wiedzą, że w przy pa*
| dających im działach pracy są zastępcami pań-
• Si w a, powołanymi do obrony interesów Rze. 
czy pospolitej. To też odpychają z oburzenieia 
myśl chwycenia się śiodka waiki ekonomicz
nej, któryby był zaprzeczeń em ich stanowiska 
prawnopuństv;owego i szkodnikami dobra po* 
wszech u egu u z y  u ł tych, którzy w pierwszym 
rzędzie powoiani są du jego obrony. Dlatego 
rząd jest przekonany, że odpowie poczuciu tej 
olbrzymiej większości, sltoro oświadczy, że 
wszelkie próby pójścia pracowników pań3two* 
wy cii, nie zdających sobie sprawy ze swych 
obowiązków, na drogę antypaństwową — pró^, 
by skazane zresztą zgóry na u epowodzenie -*  
spotka,ią się z najostrzejszą, ua przepisach o* 
partą, postawą rządu. (P. A. T.).

rząd, uilorzył go szpicrutą w plecy.
Następnie skoro się okazało, ża tenże Skjo- 

w ro i głównie podtnawie.J robotników rolnych 
do strajku, został on przez Jasi ii-'kiego aresz
towany i odstawiony do Łukowa, gdzie na 
stępnie bezzwłocznie Skowrona po przesłu
chaniu z w  In inno.

Z wyjątkiem samego Skowrona nikt inny

s . e t ó i G j  p a p l w a j s i a

sieje pismo oodzleaad

Strajk urzędników państwowych uw&is3^ 
byśmy za objaw wysoce niepomyślny i niepo
żądany. Jesteśm y też pewni, że do strajku
nie dojdzie. Ale z drugiej strony — frazesy 
urzędowe urzędników nie nakarm ią! W ydal, 
ki państwowe na pensje urzęi aicze są istot
nie olbrzymie — ale miljardowe liczby nie za* 
iiiupoDują urzędn kom, którzy czują, jak mi* 
żerne są ich pensje. I urzędnicy ci widzą prz®-, 
dewszyslkiem inne „fantastyczne" zjawisko —i 
„fantastyczną wysokość" cen wszystkich arty
kułów cmizienej potrzeby.

Bardzo to tal w o mów ć o „prawne-pań* 
stwowym" charakterze urzędników i z tego ty* 
tulu odmawiać itn prawa do strajku. Czyż 
„praw n<>-państw owy" charakter urzędników 
ma być przywilejem — większej biedy muter* 
jakiej w- porównaniu z pracownikami prywat
nymi? Czy ten „prawno państwowy" charak
ter ma usprawiedliwiać mizerne pensje?

Rząd obowiązany jest polepszyć położenia 
urzędników państwowych przez podwyżkę 
pensji — skoro zupełnie nie przeciwdziała 
fantastycznej za ste drożyźuie.

t a l i a  jtslllH:
(Dokończenie).

Co się  tyczy rozdziału pracy między 
uweyatkich, a więc obowiązku pracy dla 
fwszystkich, to naczelną tę zasadę urzeczywist
nić będzie można tylko przez radykalne prze
kształcenie społeczeństwa, najprawdooodob- 
a ie j przez rewolucję, która ją narzuci. Naucza
n ie  powinno głosić konieczność lego spełnie
n ia  i wielbić pracę, świętość pracy- Lecz po
winno ono czuwać także nad tern, ażeby praca 
hulała charak ter harmonijny. Musi ono zna
leźć punkt równowagi, jaką należy zachować 
■między specjalizacją a rozwojem umystu ogól
nym, między działaniem  pożytecznenn d la  po
wszechności a skupieniem  się wewnętrznein 
Jednostki. Z w ielokrotnicie jednocześnie pra
cowitą działalność, k tóra  służyłaby wszyst
kim  i koncentrację indywidualną.

I  aby ją chronić, brońcie wywczasów po
trzebnych i wolności tych wywczasów. Wśród 
żarliwego biegu ku postępowi zbiorowości, ,.aż 
do ostatnich granic", użyczcie duszy osobniczej 
przystanków  i schronień, gdzie mogłaby ko
rzystać z świętego swego praw a do skupienia 
się, do uświadom ienia sobie snvej mocy uta
jonej i przeznaczeń własnych. Silna społecz
ność potrzebuje silnej świadomości indywi
dualnej.

**
Jeśli od tych za-sad ogólnych przejdziemy

w dz:edz r:ę urzeczywistnień bezpośrednio mo
żliwych, odrazu, wobec istniejących obecnie

rządów, urazim y się o państwo, fabrykujące 
uioigi na wla&ny użytek i rozumujące, że uuo 
ty .ko, samo jedno, będzie je znaczym włas
nym znakiem monopolowym.

Należalooy zbadać, w jaki sposób intelek
tualiści rosyjscy zdołali ukształtować lud ro
syjski w larach od 1905—1914 r., w jaki spo
sób pod rządem najbardziej prześladow
czy m, przy cenzurze najdroższej zdołali wsz ze- 
pić w kiasy najrozleglejaze myśli najbardziej 
śm iałe (Bowiem w.elką jest pomyłką sądzić, 
jak się to czynu we Francji, opierając się na 
wiadomościach dawnych, że lud rosyjski jest 
ludeui w Europie najciemniejszym, nie liczyć 
się z przeobrażeniam i, jakie się tanu dokonały 
w ciągu ostatnich lat piętnastu i z olbrzymim 
gh-dem książki, głodem wiedzy, k tóra snę lam 
rozwinęła).

Miałem zaszczyt znać osobiście kilku z po
śród owych wielkich intelektualistów  rosyj
skich, którzy stali się wychowawcami swego 
narodu. Jeden  z nich napom knął w rozmowie, 
że cenzura rosyjska skonfiskowała jakich 
czterdzieści jego książek; gdy wyrażałem mu 
żal swój, odrzekł mi z uśmiechem. „O, to nie 
ma znaczenia- Sto dw adzieścia innych prac 
moich trafiło do celu". Poświęcił się był two
rzeniu małych podręczników, k tóre uprzystęp
niały ludowi cafoksiztalt wiedzy współczesnej 
—w dziedzinie wiedzy ścisłej, sztuki, ekonomji 
społecznej, — we wszystkich dziedzinach. 
Stał się, jednem  słowem, żywą Encyklopedią, 
z cudownym tai outem niosącą ś\via’ło ludowi-

Zapewne, jest praw ie niemożliwe, aby 
znaleźć się dały inne przykłady takiej wszech
wiedzy; lecz wydaje mi snę, że grupy inteli
gentów mogłyby zakładać wydawnictwa zbio
rowe małych broszur o charakterze encyklo

pedycznym, broszur, któreby łączyły w sobie, 
iie Lroeuu, z historji politycznej i społecznej, 
z kisiorji litera,ury , z mora.ności olywutel- 
skiej, z myśb naukowej, — które to d z .epm y  
zachwaszczone są przez fałszywe tradycje, błę
dy i przesądy.

Jest przez nie zachwaszczona nawet lite
ra tu ra  nasza. Nietylko że znajomość dzieł ob
cych rów na s.ę zeru, iecz i znajomość dzieł 
icamcuskich sprowadzona jest tendencyjnie do 
jednego lub dwóch wieków porządku królew
skiego i jedności klasycznej, oo czasu, który 
jest tylko jednam z momentów i to może nie 
najbogatszych, ani najbardziej galijskich na 
przestrzeni naszego da.esięciow lekowego roz-
wojU.

We Wsizystkiem i wszędzie rola Wycho
wawców współczesnych zasadzać się powinna 
na burzeniu przesądów, dzielących ludzi. Na
leżałoby podjąć Marą dewizę Voltaiire‘a: 
„Zdepezmy nędznika! ‘ i zastosować ją do po
tworów współczesnych. Na watkę tę uzbrójmy 
się we wszystkie strzały wolnych myślicieli 
Francji, w strzały łuczn ików  Sceptycyzmu i 1- 
ronji oswobudzicielskiej, w strzały Montaig
ne a, Rabela‘s‘ego i Encyklopedystów. A fed 
Docześnie dajm y dziecku znajunność i miłość 
prawdziwej jego ojczyzny, która nie jest obTę- 
ta ciasne, ni i granicam i, lora ogarnia ludzkość.

Starajm y się, aby poznało braci swoich, 
cudzoziemców, łączmy je z nimi przy pomocy 
całej sieci małych publika -ji, bnuetynów i ko- 
respondeicji międzynarodowych, ukazujących 
się regularnie, — przy pomocy przekładów i 
czytań, wymiany wykładów i podróży dla siu- 
djów.

Rozwijajmy wreszcie infejatywę indywi
dualną, rozpalajm y entuzjazm i nadzieję. Przy

gotowujmy nadchodzące pokolenia ku wiel
kim odnowom, które m e dokonają się bez wai* 
kia

** •
Ludzkość zdziałać może wszystko. Cudów* 

ny rozwój nauk od wieku, rozwój, który 
i wzmógł się jeszcze w ostaluiem  dwudżaestołe- 
c.u pmzez niesłychane odkrycia, przekształcać 
jące same zasady intoligeacji, — ta wspanialai,

J tryum falna droga umysłu ludzkiego odsłania 
j przed uiiu przestrzeń nieograniczoną. 1 taką 
i to oliw tlę wyiiraly narody Europy, aby ootnąć 
is ię  w otchłań nam iętności nacjonalistycznych, 
‘ wojen aatodowościowych i  pożerającego się  
wzajemnie zezwierzęcenia! ,

Nie! rozbudźmy energję, moc nadziei ś 
wiiary w potężną i b raterską przyszłość, ro«c 

! budźmy moc dumnego sceptycyzmu i wolnego 
zaprzeczenia wobec ckrutuych bożków przesz* 
Kiści! ;

W ielkie burżuazje Francji i Anglji, k tóre  
w epoce dzielnej swej dojrzałości dokonały re* 
wolucji wieków oatatnkh i które oparły wła
dzę swoją na ruinach królestw  upad’ych, zda
ją się chcieć narzucić ludzkości nakaz; „D alej 
nie pójdziesz!" ;

Pójdziesz zawsze dalej! Nic cię nie po* 
wstrzyma, Ludzkość, — to prawo twoje! Pra* 
wo ducha niezwyciężonego; tchnienie nieskoń
czoności, pierw iastek boski, jedyuie boskW 
który jest w nas. Póki żyw człowiek, światło* 
to przedzierać się będzie wciąż dalej w uofl 
nieobjętą, p»Fć snę będzie pochodnią intoiK 
gencji i  miłości.

Przel. Mxurja Z—a.

■>
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Dodujroy, ie  Seym — z pomocą poprzed
niego i obecnego manstra sprawiedliwości — 
przyniósł urzędnikom nn Sowy Kon — pod
wyżkę komornego.

Niechaj Rząd przed ©wszy stkiem przybie
rze ^najostrzejszą postawę" przeciwko paska- 
rzom wszelkiego rouzaju (czy postanowienie 
zniesienia Urzędu walki z licnwą ma służyć 
temu celowi VI) — niech w „najostrzejszej Po
stawie'* zwróci się do kapitaiistów, obszarn.- 
ków i aaniozuych chłopów, którzy w „fantasty
cznie" nikłych rozmiarach zusda4ą skarb Pań 
stwa — a me będzie potrzebował przypominaj 
urzędnikom, że me powinni strajkować.

Chlaśnięcia.
„8iodoeem0ny".

aŁ’rzez noc całą, jak Juoimesa“ *), lub
„Bociana" w4z‘ki, 

Ku zgrozie „gospodarzy" św ecąc „elektrykę", 
„Chłonąłem", globie'} w jakienaś opętaniu

dzikiem,
„Dzieło", jakie o Rometu napisał PetryckiL..

Czytałem, bracie, (z jakiemż upojeniem bło-
gtem!),

0  Tym, co teraz w sercach polskich tak
„zwycięża",

yf  którjrm Polska czci zdawna swego „stanu
męża",

Przy którym — kiep Zamoyski razem z Ostro
rogiem!.-

-Gdym esy tał o tych wszystkich „słowiańskich
zasługach",

0  tej „mocy proroczej", — w łez tonąłem
strugach,

Ze aż zdziwiłem złekka biedną moją „orzauę", 
Budząc ją, ...by nu dala zażyć vakr-auę!...

—A gdym to zważył w sobie, jak „niedoce
niony"

Jest ten Mąż, co ukochał, bracie, „za miljony", 
Jak, zamiast jakieś miejsce zająć w Pols e

duże,
Kwaśnieje nam bezpłodnie gdzieś w Poznań

skiej dziurze,

Taka ci mnie chwyciła żałość, czytelń ku,
1 takiego po nocy uarubiłtm ryku,
Że ^nerwówv“ go&podarz, już ostatnie „atu" 
Zużywając, go pomoc do komisariatu

Posłał!.,
Tvaclau; Wolski.

*) Wym. Holm&a, t. i. powieści o Sherloku Hoł- 
mesLe prze* Cumaua DoyLe a,

wany kierownik min. sztuki i kultury w przeciągu 
najdalej mieląca powoUU do życia usai&ną już przez 
poprzednie minister ja, /również jak przez departa
ment przy Radzie Regencyjnej, zawodową radę 
sztuki.

hasfępnie zebrani© zajęło się projektem p. O-
strowakiego, utworzenia Sekretarj&tu Generalnego, 
wybranego prze* wszystkie związki zawodowe ar
tystów.

hm  w jim a n ie  aa brali.
Szanowny Panie Redaktorze!

Zwracamy się z prośbą o podanie do wia
domości puolicwuej faktu, hwlj czącegio nas lo
katorów domu nr- 21 przy ulicy Nowogrodz
kiej, zakupionego przez Skarb Państwa.

Dom wspomniany przeinaczono dta Urzę 
du ap rowizaey juego P. P. i wskutek tego 
Skaro Państwa wystąpił przeciw lokatorom u 
natychmiast^w ą eksmisję z uneszkan, sklapów 
i  warsztatów pruty, tb.ąc pozuawtó oby wat&ii 
kraju w ©becuyi'h ciężkich wucun.tath życiu 
nietylko całej egzystencji zdoby tej trudem i 
wieloletnią pracą, ale j dachu nad głową, nie 
dając wzanńaa innych od'powiodaich pomiesz
czeń.

Ogólnie wiadomo, że trudno dziś w War
szawie o mieszkanie lub sklep, a jeśli się tra
fiają, uzyskanie ich jest połączone z koaalaiu’ 
w eutuach znacznych, często krociowych, lila 
nas może być tylko jeden z 3-eh sposobów wyj
ścia: l j  że Rząd pozostawi nas w lokalach do
ty uhuzas zajmowanych, lub 2) da nam wza 
mian inne odpowi-edn.© pomieszczenia w śród
mieściu, ewentualnie 3) okaże nam pomoc ma 
tarj&luą na wpłacanie kosatow wyszukania in
nych odpowiednich lokali. W ynuwwe obywa
teli tur bruk byłoby gwałtem. jar.kgo w kraju 
kulturalnym być we powinno.

Z Wysokiem poważaniem _
Z upoważnienia lokatorów: A, Sunkow- 

gka, Juija« Drehor, Józef Brochock , Morja M3 
łewska.

i  im e ł i iii i u y.
W niedzielę ubieg.ą oubyi© się w sali Tow. 

Muzycznego zebran,o zarodów  związków am siycz- 
aycń, w ktorem wzięły uićud: Związek literatów i 
dziennikarzy. Związek powszechny plastyków, 
2 wiązek muzyków, Związek artystów scen polskich
1 m '

Rezolucja jednomyślna tego zebrania brzmi,
jak następuje:

1) Zebrani z całą stenów caością wypowiadają 
się za utrzymaniem minister,um sztuki i kuliury, 
uważając, iż praca nad obroną i podniesieniem kul
tury w czasach powszechnego jej upadku w urna 
być jedneui z najważniejszych zadań Rządu polskie, 
go i jako taka posiadać swą oddzielną, na odpo
wiednim poziomie postawioną, placówkę.

2) Zebrani wyrażają życzenie, aby nowomuiao-

f m z  z Senatem!
Opatów.

(Korespondencja własna).
Dnia 8 grmtiaui r. b„ tutejsi luer.decy urządzili 

zebranie sprawozdawcze, na którem przemawiał po
seł Cieśla i znany na naszym gruncie ostrowiecki 
luendeis, Adam MroaowHki. Mówcy endeccy obrzu
cali biotem b. Rząd ludowy, atakowali Naczelne Do
wództwo i  „wyjaśniali" zaiaczenie i nieodzowną po
trzebę senatu w Poflsee.

Towarzysz Mrowiński i Indowy poseł Smo’a w 
swoich przemówieniach odparli w’szystkie staw.ano 
przez luendeków zarzuty, poddała druzgocącej kry
tyce szikodliwą robotę endecji i zaproponowali ze
branym przyjęcie rezolucji przeciw senatowi.

I tym razem luendecja m. Opatowa i  okolic 
poniosła ęsromołną porażkę, gdyż n» urządzeń ern 
praess nią zebraniu, rezolucja przeciw senatowi prze
szła prawie jednogłośnie. Skorpion,

Zawiercie.
(Korespondencja własna).

Dnia 7 grudnia r. b„ klub radnych PPS. na 
posiedzeniu Rady Miejskiej przedłożył wniosek na- 
giy przeciw ko senatowi.

Gdy nagość otrzymała większość, wówczas 4 
radnych, z których 2 należy do N. P. R. (3 enperow- 
eów i ich ławnik aa posiedzenie nie prayby o, wto- 
dząc o tem, że ma być zgłoszony taki wniosek), opu
ścili salę zebrań, żegnani pieśnią: „0 cześć wam pa
nowie magnaci". Pozostała radni, w licabie 16, oraz 
3 członków magistratu, rewolucję uchwalili jedno- 
głośni©, przy 1 wstrzymującym się. Rezolucja ta 
jest następującą:

„Rada m. Zawiercie, pragnąc dać wyraz prote
stu przeciwko narzuceniu ludności polskiej seGatu, 
czyli izby wyższej, na posiedzeniu w dniu 7 grud
nia 1920 r. przyjęła następujący wniosek:

Gzy to w momencie tworzenia się państwowo
ści polskiej, czy też w chwili zagrożenia niejwdlo 
gośai Polski przez niebezpieczeństwo z zewnątrz 
■once, prawica narodowa sromoMLie rejterowała, 
czując swą niemoc i nieudolność.

O becnie, kiedy mamy na długie lata położyć 
podwaliny ustroju deiuokraiycanego larlski, przeżyta 
w swej roli politycznej pranma chwyta się ostatniego, 
spróchniałego zresztą filaru reakcji i chce przefor
sować w sejmie uchwalę o semacie, opierając się na 
zuiikomej przewadze g ooćw, wbrew woli adecydo- 
wah&j większości narodu. A że senat jest ostoją re- 
.iicji, umidmoefcliwi przerprowa izenie zasadniczych re- 
form prawodawstwa robotniczego, rolnictwa, szkol
nictwa 1 finansów, że senat, jako twierdza przywile
jów kastowych będzie podwalną do prowadzenia 
polityki uoiflfcu i ■wjiMkn, że powstanie se
natu — to żamao-i na prawa ludu i ograni- 
cztnie twórczej pracy wybranego przez lud Sej
mu, że senat już dawno został uznany na Zacho- 
iŁ.e, jako przeżytek polityczny, że przyszłość Polak, 
wi.lz.any w rozw oju życia ludu miast i wsi, a wyra
zem woli ludowej może być tylko Sejm jednoizbowy, 
że senat, jako izba wyższa, jest zaprzeczaniem dc- 
m-;kratyCTuej zasady wyborczej, gdyż kontrola woli 
ludu przez grono osób mianowanych, jest bezpośre
dnim wy razem zaprzeczenia woli ludu w Sejmie, 
wybranym na wtsauzie 4-przymtotnikowego prawa 
wyborczego, że w całej Itatece podnosi się potężny 
gMH5 luuU pr»óu)ą.:egó miast i wsi przeciwko wskr,»- 
■azeatu instytucji, której jedyoetn uzanadaioniem mo
ie być tylko tradycja.

Rada miejska m. Zawiercia wypowiada się m  
SRjUióm jednoizbowym, jako jedy ą formą czystego 
[krlameńiaryzmu, wypływającego z  potrzeb życia 
i rozwoju demokratycznego Rzeczypospolitej Pol
skiej. >

21 warunków moskiewskich, jako niewykonal
nych, 2) zobowiązać władze partyjne do na
wiązania siosuaków z  partjami aagraniczaenn, 
pragnąceiui przystąpić do międzynarodówki 
komunistycznej, lecz odrzncającemi 21 warun
ków moskiewskich. Władze partyjne winny 
wespół z ianemi partjami dążyć do osiągnię
cia zmiany łych warunków i umożliwienia zje
dnoczenia wszystkich partji rewolucyjnych, 8) 
uchwałę tę poddać pod referendum (glosowa
nie ogółu członków partji).

*
Serrati i Lenin. „Avaxxti“ ogłasza list Ser- 

rati'ego, będący odpowiedzią na list Lenina, 
żądającego usunięcia z partji włoskiej elemen
tów umiarkowanych.

Serrati podkreśla na wstępie', że przed
stawiciel sowietów stara! s’ę uzyskać przy po
mocy tych elementów’ umiarkowanych ustęp 
siwa od rządu wlo&kiego.

Następnie Serrati pisze, że „partja włos
ka nie obfituje w ludzi odpowiedzialnych, po
nieważ, gdyby na zjeździe w Bolonji ludzie 
zdawali sobie sprawę z ciążącej na*aich odpo
wiedzialności, toby nie dopuścili do sytuacji o- 
becnej, tak trudnej i bolesnej".

Serrati przypomina dalej Beninowi, że sam 
skarżył się na nową biurokrację, starającą się 
zdobyć przywileje w republice sowietów.

Serrati zwalcza pogląd Lenina, jakoby re
wolucja we "Włoszech była bliska. Zajęcie fa
bryk przez robotników było ruchem pokojo
wym i miało charakter pokojowy; robotnicy 
turyńsey byli tym*, którzy nie chcPeli nadać ru
chowi cechy rewolucyjnej. Zajęcie ziemi przez 
włościan odbywało się pod kierunkiem partj' 
monarchistycznych i konserwatywnych.

Serrati dodaje: „Rewolucja ewentualna
we Włoszech nie mogłaby nigdy liczyć na po
moc zagranicy, ponieważ w Anglji, Francji, 
Stanach Zjednoczonych, Niemczech, Ausirji i 
innych krajach komuniści są w znikomej 
mniejszości".

Wreszcie Serrati oświadcza, że socjaliści 
włoscy żądają, aby 21 warunków moskiew
skich przystosować do położeniu każdego kra
ju. s

Serrati kończy swój list przypomnieniem, 
że Lenin kiedyś traktował Zinowjewa jako re
negata i tchórza i że obecnie Zinowjew jest 
pravcą ręką Lenina.

V
Na zjazd partji włoskiej, mający się odbyć 

w końcu grudnia we Florencji ma przyjechać 
Zinowjew, by odegrać tę samą rolę, co w Hal
le, nu kongresie socjalistów’ niezależnych.

*  **
Francja. Zjazd socjalistyczny w Tours 

rozpoczął swe Obrady.
i

za to tylko, że podejrzewa go o socjalizm; 
wreszcie ta cara zgraja Bierników, zamachow
ców, reaków, kołtunów, świętoszków, obłudni
ków, rakarzy, breliźmarzy, fajtłapów i najpo
spolitszych świń, co to na wieść o wskrzesze
niu Ojczyzny zleciały się żreć, chłeptać i Ko
pać z „narodowego" koryta — co za galerja 
okazów!

Nie, panie Hagenbeck! Tw’oja menażerja 
ani się umywa do kolekcji dzikich bestji i o- 
sw’o jony eh bydląt, zebranych ostrzem pióra 
Zj sława. Daleko jej do lej naszej, swojskiej.

A zatem idźcie i kupcie Zysława „Szydłem 
i kropidłem".

Kupcie dla tych samych 103 powodów, co 
Roman Boski.

Miasto obiega pogłoska, ie w zarządzie bu
downictwa mim, spraw wojskowych wykryto 
.przez diugi czas stosowane praktyki oddawa
nia zamówień, sięgających sum miljonowych, 
firmom prywatnym, które zmuszano do u- 
przedniego wpłacania wysokich „paowizji" (po 
polsku łapówek), które szły do kieszeni nie
których wojskowych.

Opinja publiczna będzie pilnowała tej 
apmwy.

Ma marginesie*
Poszedłem i kupiłem..
Poszedłem i kupiłem „Szydłem 1 kropi

dłem", pierwszy raz w życiu sprzeniewierzyw
szy się zasadzie.

Jest to rzeczą powszechnie frtwi^rdaoną, 
że każdy szanujący się obywatel ma zasady. 
I jak trudno wyobrazić sonie człowieka bez 
paszportu i bez karty żywnościowej, tak nie- 
sposób uprzytomnić sobie obywatela, któryby 
nie pielęgnował przynajmniej jednej zasady 
na swój wyłączny użytek. Moją, naprz. zasa
dą było i jest — nie słuchać się nigdy rad i 
wskazówek inteligentów. Bo jakże może ko-

l i l a  s tan ia  f a d e s  s irs tis ia ia
Olraymujemy list następujący:
W n-rze 336 (1123) goaety „Robotnik" z dhia 

10 grudnia r. b. wydrukowany feljeton p. t. „Refor
ma agrarna" zawiera dane' o robotach pairoelacyj- 
nych, prowadzonych j>raez geometrę rządowego Lu
cjana Szymańskiego w miejscowości Oza êrlin, 
gminy Łępkowfce. O. U. Z. w Łomży stwierdza, & 
1) w okręgu lonwyiliikim geometry na służbie pań
stwowej, ani prowadzącego roboty z upoważnienia 
Urzędu Ziemskiego niema z podohnem nazwi
skiem i 2) w tymże okręgu niema miejscowości o 
oaz’Aie Cza ter li u ani też gminy Łępkowaca

w myśl przepisów prasowych O. U. Z. pnx-i o 
wydrukowanie odi>owiediiiego specwtowanifl.

Widocznie lomiyńeki O. U. Z. czyta w „Robot
niku" tyiko fełjetouy. W feljetoni© istotni© wydru
kowano zamiast ,.j>ow. łowickiego" — ,,p*>w. Soin- 
żyuskiogo". Natomiast, gdyby łomżyński O. U. Z. 
czytał' nasze sprawozdanie z posiedzenia komisji 
rolnej, to zrozumiałby, że jest to zwykły błąd ze
cerski i ni© bawiłby się w sprostowaniu na po* i sta., 
wie „przepisów prasowych".

Puck.
(Korespondencja własna).

Nasze miasteczko znaczni© się ożywiło.
Tworzące się ob&ciue Dowództwo Wy

brzeża Morskiego, równorzędne z D. O- G. Po
morze, zaczyna swoją działalnością obejmować 
coraz szersze kręgi. Do ożywienia niemało 
się przyczyniło również Wojskowe Kierownic
two Budowy Koieł Puck — Hel, przeprowadza
jące Jhnję przez cały półwysep helski.

Ale jednocześnie zaczynają się ścierać 
awa prądy: postępowy i klery żalny. Nazywam 
ten ostatni kieryktaLiym, gdyż chodzi tu głów
nie o utwierdzenie wpływów kościoła i, nie
stety, tutejsi księża wcale niezuszezytną od
grywają tu rolę. Z powodu większego napły
wu wojsk, przeważnie pionierów, zdarzają się 
nieporozumienia z miejscową ludnością- Otóż 
kier miejscowy wyzyskuje to w tok i sposób, że

mu dobrae radzić człowiek, który aaawycaaj, j«2 yMauje to bezbożności. Wpaja się tu w Ka- 
sobi© samemu m© ipokafi radzie! .Is-zunów, że kto nie chodzi do kościoła, ten me

iyni razem wszakże usłuchałem autora 1 * jest Polakiem. Jeden z miejscowych działaczy,
i ogólnie szanowany człowiek nie może się podia

kupiłem „Szydłom i kropidłem".
Sprzeniewierzyłem -ńię mej zasadzie 

1C*3 powodów.
Pierwszy puwód — czysto egoistyczny. Nie 

spodziewając srą od nikogo, żadnych podar
ków gwiazdkowych, sam sonie sprawiłem nie
spodziankę, obdarowując się ,^Szydłom i kro 
pid»em".

kazać obecnie na zebraniach kaszubskich, gdy± 
na wszelki sposób oczerniają go proboszczo
wie- 1 to jedynie dlatego, ie  nie spowiada się 
i nie chodzi do kościoła. A przecież jest to je
den z tych nielicznych, co i w czasie niemi eo- 
kiego panowania, zawsze ołwwrde walczyM o 
awój język. Odwrotnie zaś, w-sayscy księża trzy-

m r a n
SiwujęarJ*. Donieśliśmy już o rozłamie 

w partji socjalirtyiaaiej, dokonany,ru przez k«- 
imuustów, gdy okazali się w mniejszości na 
kongresie partyjny m.

Po rozłamie ob'e part je odbyły odrębne 
zjazdy. Większość zjazdowaŁ w dyskusji pro- 
gir. mow ej pnzy.ęia zasadę dyktatmy pmletar- 
jftiu (m© znuuiy bliżej brzmień a odpowied
niego ar ty kuiu. Red.) 245 glosami przeciwko 4.

Komuniści uchwalili nawiązać stosunki z 
Moskwą i wybrali, jako siedzibę partji, Bazy- 
le,ę. Komuniści zarzucają uczestnikom konfe 
.eucji międzynarodowej w Bernie, że wlaści- 
*.e zdążają do odbudowania Ii-ej Międzyna
rodów k i dla z w n ik a ła  111-ej.

Rezolucja większości, odrzucająca przy; 
stąpień e do U l ej Międzynarodówki, brzmi 
jak następuje: „Komitet Centralny cofa swą
propozycję z 18 kwietnia o przystąpieniu do 
Lll-ej Między narodówki.

Kom. Couir. poleca zjazdowi: 1) odrzucić

sklej ni o zaaplzie się mecenas literatury pa- 
skarz, który skupi cały nakład, przechowa ja
kiś czas w ukryciu, a potem kaze sobie płacić 
już me po ód, me po tSOOO nik. za egzemplarz, 
spekulując „Szydłem i kropidłem".

Pozostałych stu powodów, nie mniej waż
kich i nie mniej uzasadnionych, nie wymienię.

A zatem poszodieto, kupiłem, przeczyta
łem i uie żałuję.

Bo też Zyslaw to nieładu szczęściarz. 
Szczęśliwą zwłaszcza uiu rękę.

Pomyśleć tylko. Taki Hagenbeck*), 
słynny Hagenbeck, cale życie strawił, uuljony 
wydal, zmierzył lądy i morza, zwiedził wszyst
kie części świata, a przecież nie zebrał dziesią
tej części tylu okazów, co Zyslaw w ciągu n.e- 
spclau dwóch lat, i nie wydalając się z War
szawy.

Co za menażerja! Boże!
Ten ksiądz, przeklinający w imię Chry

stusa; ten kapitan Dymnik, którego „wojua 
wyrobiła"; ten kapłan, rozkoszują-y gę w wy
obraźni widokiem szubienic; ta koitunka miej
ska, wymawiająca mieszkań1© sublokatorowi

*) Słynny założyciel ogrodu zoologicznego w 
Hamburgu,

zało
żyło tu towarzystwo „Oświata", mające na cer 
lu przez szerzenie znajomości historji 1 piś
miennictwa polskiego, pwlsw-zyć kaszubów. Na 
zebraniu 1 grudnia r. b. chciano urządzić po
ważny odczyt i odegrać palrjotycaaiy fragment 
sceniczny'. Zdawałoby się, ie  niema tu mc 
zdrożnego. Ku zdziwieniu jednak obecnych 
przeciw temu wystąpił stanowczo miejscowy 
ksiądz, twierdząc, ie  w adwencie nie godzi się 
urządzać żadnych odczytów.

Przedtem występował tu osławiony pan 
Schnrdt, który przez swoje brutalne zarządze
nia, szczególnie Względem robotników rol
nych, zyskał ogólną nienawiść, a teraz znowu 
kięża tamują wszelką działalność kulturalną 1

S ron fta  p o ilijo za t.
Rząd czechosłowacki zamierza zamianować 

swym posłem w Warszawie d-ra Wacława Girsę. 
Dr. Wacław Girsa urodził się w r. 1876 w Saeęne- 
towoe, jako syn czeskich kolonistów. Szkoły średnie 
i  wydział lekarski ukończył w Pradze. W Kijowie 
otrzymał swój dyplom doktorski i rozitoosął 
praktykę w klinice chirurgicznej pfof. Malinow
skiego. Od początku wojny światowej brał żywy o> 
dział w czeskim ruchu wolnościowym, w oiga

I
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cjach drużyn i  w  propagandzie przeciwko państ wom 
centralnym. W t .  1917 wybrano go prezesem Związ
ku aeeako-słowackich rewolucjonistów, a po przy- 
jeździe Masaryka do Ros.il, członkiem cze&lto-sło- 
wackieg Rady Narodowej. Po u tw raen iu  się Legjo- 
hów czesko - sSowactóeh w R ssji wyjechał dr, Gir- 
sa do Wiadywostoku, gdate był najpierw przedsta
wicielem Legii czeskich, a później po powrocie peł
nomocnikiem rand u m ak©  - słowackiego. W tym

charakterze peSredniczyt między resyjofciemj urzę
dami a japońskiemu, zajmując się  losem czesko-sło
wackich Legii i  organizując biuro informacyjne dla 
zagranicznych misji, które przyczyni‘O się, jak 
twieróeą, memato do wyjaśnienia roli, jaką Czesi 
odegrali w Rosji, i  do zawiązania btóeaych stosun
ków międay nami a iiułentą. Dr. Girsa zabosa się  
do osobistych przyjaciół prezydenta Masaryka.

(P . A. T.).

Przed BkMsqjlem aa Gśrap Śląsku.
Bytom, 22 grudnia.

(P. A. T). Pisma nieuwackie donoszą z 
Berlina: Wedle infoawaeji ze źródeł wiare- 
godnych omawiana 'będzie na posiedzeniu ko
misji dla spraw zagranicznych w dniu 17 sty
cznia 1921 roku kwest ja górnośląska. We 
wczorajszych swoich wywodach minister Si
mons udawadniał, że dyskusja szczegółowa 
nad kwestją górnośląską w komisji zagranicz
nej jest dopóty niepożądana, dopóki n'ewia- 
domem będzie stanowisko ostateczne Ententy 
co do terminu i sposobu glosowania.
POLICJA PLEBISCYTOWA NA GÓRNYM 

ŚLĄSKU.
Bytom, 22 grudnia.

(E. E.)'. Ajencja Wołffa ogłasza przepisy, 
tyczące utworzenia policji plebiscytowej na 
Górnym Śląsku. Wszyscy funkcjonariusze tej 
policji powinni być rodem z Górnego 
Śląska, przyeóeot powinni mieć conaj- 
mndej rok służby w wojsku polsklem lub 
niemieckiem. Do policji- nie będą przyjmowa
ne osoby, które brały udział w powstaniu na 
Górnym Śląskn. Gały peroo**ł policji w licz
bie 5000 — 5500 osób jest podhsiełooy na trzy 
okręgi: Katowice, Głi'wi*e i Opole. Dwudzie
stu ośmiu oficerów alJcuuj&Job wchodzi w sd*ład 
policji: 15 francuskich, 8 aagtelskioh, oraz 5 
Włoskich.

NAPADY NIEMIECKIE.
Bytom, 22 grudnia.

(P. A. T.). Wieczorem dn*a 21 o. in. o- 
koło godz. 8-ej urządzono napad zm odm ery na 
^aaących tramwajem z Zabrza do Bytomia p. 
Dr. Kowalskiego, p. prof. Dąbrowskiego i p. 
Hałleiwnę- Zaczepił ich bojowiec ni-emieefei 
za rozmowę polską i zain erzył się na nich 
granatem ręcznym. W obronie napadniętych 
stanęli robotnicy polscy z Zafe-rza, kłórsy na
pastnika niemieckiego obezwładnili, odbiera
jąc mu granat. W czase ©gótoego zamiesza-, 
nia bandyta zdołała zbiedz wśród ciemności.

Bytom, 22 grudnia. 
(E. E.). W Fujawicach, okręgu Prądnik, 

grupa podejrzanych osobników napadła na 
geołsga Paske, Polaka, jego pomocnika, oraz 
dwie oseby, które znajdowały się w jego towa
rzystwie. Napadniętych pobito dotkliwie i po
raniono. Koła polskie podają nazwiska, napa 
stoików, zapewniając, że są to członkowie 
„Heima tsłr ©unde Oberscbl/esiecT1. Członkowie 
,,Heimateirauado Ober»cblesśen“ już raz usiło
wał) zab*ó gesloga Paske, 8 grudnia na wiecu 
w Celinie. By rozpędzić ten wiec, sprowa
dzili 180 żołnierzy t  tak zw. Strosstrupp-en, 4 
mł*ralje«f, 50 śŁnzynek z amunicją, 375 kara
binów'. Napadnięci Polacy w opłakanym sta
nie ciężkim zostali przewieź-eni do sep:tak.

K i  ijńl.
Rzy m , 22 grudnia.

(E. E.). Komunikat urzęuowy om 
rząd wfuaki postanowił przusprowatrzic smoną 
bwkrscę Rje*a w i astro ik u  w t r̂ ęaiuou-u 
gen. Cavrgiia.

k t i i i t S i  w ftrritts.
itzyin , 22 grudnia.

(E. E-). Dnia 19 grudnia w Ferrarae do
szło do nowego zategu pomiędzy socjalistami 
a nacjonalistami z powodu wiecu, zwołanego 
przez socjalistów w teatrze miejskim. Wywią
zała się strzeramina, której ofiarą padło 4 oh 
zabitych i kilku rannych. Pclicya dokonała licz
nych aresztowań.

łStaay Zjednoczone zechcą zaprowadzić w sta
tucie L-gi Narodów.

Mćiii ii i i t ij j i .
beiic) u, Si grudnia, 

(E. E .). W hrabstw  .o  ju^arary ruzeg, a ia  
s ię  H ia v .u z .h a  h a w a  pom ięuzy  ucnoui.ih.aini 
irl«ŁKiakimi a wojonaim  ang.cusjiiem i. Kezuita- 
tein w a lk i — 18 zam ty eh.

iti

lisiitittis Siitsira.
Londyn, 22 grudnia.

— Według „Morróag Post' liczba ©migrantów
roayjskst-h wyieuss ooecrn* 'l unJjony, z câ go po
towa znajduj© się w Po4ste.

— W ®rg.a.ja**-eh prowincjach Me .docca i 
&on Jutu .© ttięaMjsme aaaii, store spowo
dowało sanierć 0 0  osób, (

— 'trybuna- sąuowy w Lipsku ogłosił wyrok w 
(E. E.). P. Balfeur oświadczył, że Angljo {sprawie beuenth — Rrabi/ger. Dbe skargi .ms*>

gotowa jest pyzy jąć wszyr&i-e zmiany, jakie 1 oyiu« odrmoouo.

Ruch robotniczym
U  P o ls -a .

1 ifsla ktBL

p  fiłwle Sro6ko¥q,
LIGA NARODÓW A SPRAWA WILEŃSKA.

Berlin, 22 grudnia.
'(E. E.). wD®ul?iche Tageaaeitung" d-onosi 

*© Sztokholmu, jalioby Liga Narodów zanie
chała zamiaru wysiania wojak międzynarodo
wych do Waieńazezyzny.

PRZESILENIE W TYMCZASOWEJ KOMISJI 
RZĄDZĄCEJ.

Grodno, 22 grudnia.
(E. E.). Przesilenie w tymczasowej Komi

sji Rządzącej Litwy środkowej, wywołanie u- 
stąpieniem p.p. Jankowskiego i Engla, trwa 
dalej. General Z&ligoiwski przyjął do wiadomo
ści podanie o dymisję i polecił obydwu dyrek
torom pełnienie nadal swych obowiązków aż 
do czasu załatwienia sprawy tymczasowej Ko
misji Rządzącej. Ludowiec i mąt zaufania

ca dyrektora deprtamenftu oświaty inżynier
Szopa uzależnia pozostanie swoje w lymczaso 
wej Komisji Rządzącej od przyjęcia jego wnio
sku, dotyczącego określenia kompetencji sej
mu, który ma być przedewszystkiem orzeka
jący, a nie ustawodawczy, Winiosek ten rozpa
trywany będzie na najbliżsasm posłodzeniu 
Komisji Rządzącej.

DELEGACJA SEJMU W WILNIE.
Grodno, 22 grudnia.

(E. E.l. Przyjazd delegacji komisji sejmo
wej do spTaw zagranicznych do Wilna nastąpił 
z jednodniawem opóźnieniem. Delegacja ma 
za zadanie badanie na miejscu sprawy przesi
lenia w tymewasowej Komisji Rządzącej. D«le- 
gacjo będzie czynić zabiegi w celu skłonienia 
ustępujących dyrektorów do zachowania swych 
tek aż do czasu złożenia w Warszawie sprawo-

Straży kresowej, dyrektor departamentu han- zdania prace komisję sejmową do spraw' aa- 
dlu i przemysłu i odbudowy kraju, oraz zastęp- granicznych.

’

Sprawy r©^fiskl@0
fcTOfeCNKT HANDLOWE AMERYKAŃSKO -Jtuacja międzynarodowa Rosji sowieckiej nie 

SOWIECKIE. i była tak mocna, jak w tej chwili. Zjazd, we-
Wassyngton, 22 grudnia- ,^rawdy“, rozważać będzie zagadnienia,

(E. E.). Podsekretarz stanu fioam-ów!dotąd aieporuszane. Na porządku dziennym 
Houston, egtesłł, ii  z dniem 18 grudnia usta- "W n  S5TVrniTOa
ją wszelkie ograniczenia, dotyczące stosunków 
handlowych z Ro-sją sowiecką-

TROCKI 0 SYTUACJI MI^BRYNAIOSOWBJ
Helsingfors, 22 grudnia.

(E. E-). Rad jo z Moskwy donosi, że na 500 
delegatów kongresu sowieckiego, który odbył 
6ię niedawno w Moskwie, -150 należy do par- 
tji komunistów. Na posiedzeniu kongresu 
Trooki podkreślił, że Rosja pragnie pokoju, 
ale bynajmniej nie jest zabezpieczoną prze
ciwko atakom z zewnątrz. Dla tej przyczyny 
nie może być mowy o zupełnem zdemobilizo

zjazdu figuruje sprawa wzmożenia produkcji 
gospodarki rolnej, która, jak przyznaje „Praw
da", była traktowana dotąd bra należytej tro
skliwości i rabunkowo przez rząd- Drugą waż
ną sprawą będzie walka z olbrzymim roaro- 
stmi biurokracji sowieckiej. Uwaga zjazdu 
skierowana będzie jednak przedowszystk:em 
na sprawy gospodarcze.

KONFERENCJA MIEDZY HORNE'EM 
I KRASINEM.

Londyn, 22 grudnia- 
(E. E.). W czasie nowej konferencji mię

dzy H urn etom i Krosinem z dnia 20 b. m-, 
Horne oświadczył wyraźnie, że rząd angielski

C. K. W.
Dziś odbędzie się pos'esteeaie prezjdjuin 

C. K. W. w lokalu „Robotnika“ o godz. 5 ej po 
pot. Te w. to w. członków prezydjiun C. K. W. 
prosimy o przybycie.

PRASA PARTYJNA.
Opuścił prasę świąteczny Nr. 45 „Trybu 

nyu i s&wiera tavść na«itępującą: Ryiriiusuive 
zwycięstwa artykuł Wł. W-ta o klęskach ende
cji. Pcoi. Wiauc. Trojanowski piaze „o rozwoju 
kultuiy narodowej*'. — „Tu i tam** ilustracja 
interesów klasowych. „Genezę bolszewizmu ‘ 
wyjaśnia St. A- Kempner. „W świacie idei" 
aforyzmy dz*ś aktualne Adoiia Dygasińskiego. 
„Miłość ojczyzny a interesy klasowe". Z poezji 
szwajcaraiuej: poezje K. F. Meyeaa. — Różno 
ścL — Sprawoizclania.

CEXTRALNY WYDZIAŁ KOBIECY P . P. 8.

Do wszystkich Wydziałów kobiocych i  Komitetów 
robotniczych P. P. 8.

OKÓLNIK,

daieży Soojalistyectfisj wystduow-ai do Belgijskiej 
l\PwiŁr«*y kst. ktOry w dug-ownMn
!tómac*e»fu oczmi. ;«k '-as ępjje:

Drodzy Kc i-.zy' CoButaiy imrpzan eocjaHstyc*- 
ay w Pwlsoe. ^to'bixjuk", doniósł ciedwwno o for
mach Waszei pcj .j o.az n iKhwa.ach Waeuego Kon> 
gi-esu. Z ta .oicią <M« .-ar-joiu-y, i i  etaaowieko Wa
sze w zasad kesyeh sprawach zgo i«e jest całkowi
cie z nnszem. My również, jak i Wy, przez pracę 
wychowa vczą torujemy visit'd m miej-o pokolenia 
Irogę ideom Secjalireuu i Demekracji, wafazymy a 
duchem milctaayŁmn, i*fccTOBotśca i klerykalizmu. 
Wśród hreeł Wn-.-»ycb 0 'insyiujemy w earaególmio* 
ści Je«ltto. k : 6re najbainiziej drogie jest naszym ser
som: oto zasedę g«B»00U45owi»nia ludów! Jesteśmy 
bew eui eerni hidetu, który dopiero w cnaoi© wojny 
obecnej wywalczy: sobie tDezałeżcońć, walcząc o nią  
przed leni przez lat 150..

Jakkolwiek trudności konmmkacyjne nie po
zwalają nam na nawiązanie ściślejszych stosuików, 
pragnęlibyśmy wszakże nawiązać z Wami już dziś 
kontakt przez wymianę wydaw.iictw, pism i t. d. 
My, ze swej stromy, wysy ać Wam będziemy nasa 
organ centra !my „Jutro“.

Z socjalistyczne®) per/drowie a iem
Za Komitet Centralny Z. P. M. S. 
Przewodniczący: (—) St. Dubois.

Za zgwŁaoói:
Sekret. Gon K C L P ,  M. S, 

(— SL Garlicki m. p.
Szanowne Towarzyszki 1 Towarzysze 1

Dm. 4, 5 i  fi stycznia 1921 reku odbędzie się 
w Krakowie Zjazd kobiet P. P. S„ o czem Wam 
Szanowne Towarzyszki i Towarzysze przypomina
my.

Nie wątpimy, że w wykonaniu uchwał partyj
nych Z$ead bezwzględnie obeślecie.

Towarzyszki - delegatki mają otrzymać man
dat z podpisami i pieczęcią Komitetu Robotniczego 
P. P. S. i  Wydziału Kobiet (w tej miejscowości, 
gdzie wydział funkcjonuje). Towarzyszki - delegat
ki i  goście powinni natychmiast, celem otrzymania 
kwatery, przesłać swe nazwiska i adresy do Kra
kowa, ul. Dunajewskiego 5, (Kobieca komisja kwa
terunkowa).

Karty uczestnictwa w Zjeżdzie wydawane bę- _ 
dą w Krakowie w lokalu P. P. S., ul. Dunajewski©- w N osji (E- E  ) .  
go nr. 5 w przeddzień i w dzień otwarcia Zjazdu.

Koszta delegacji pokrywają miejscowe organi
zacje.

Ewentualne wnioski na Zjazd prosimy nadsy
łać do Centralnego Wydziału Kobiecego, Warsza
wa, ul. Warecka nr. 7, 1 p.

Ponządek obrad ogtoe-aony w  pismach partyj
nych.

Z partyjnem pozdrowieniem  
Centralny Wydział Kobiecy:

Przewodnicząca (—) S. Woszczyńska,
Sekretarka (—) Z. Wojnarowska.

Zwiąaoh syndykatów a trzecia międzynaro-
dó w ka.

„Hollandische Nieuwe Bureau" donosi z 
Amsterdamu, że Komitet międzynarodowego 
związku syndykatów zwrócił s.ę do prezyden
ta trzeciej międzynarodówki, Luiowjewa z ii- 
siem, w którym zawiadamia go o wynukaon 
koulereucji londyńskiej. W osobnym liście ko
mitet oświadcza, że informować będzie nadai 
trzecią międzynarodówkę o działalności i dą
żeniach związku syndykatów i wyraża na
dzieję, że Zinowjew ze swej strony informo
wać będzie Zachód o ruchu sy n Jykaiis tycznym

•waniu Sowdepji, w każdym razie uzbrojenia „■ - „  .
będą zredukowane, roś wszyscy żołnierze D1e ma f m,a™ ***'} usł. ^ w' Kola

*  j  V L 'fX  T J ł l T V 9 T m i f ł  c n to k  « i f » iO i r v t \ z ć » " 7 n ł  A  r \ y ^ r - t ^ r > - r \ / \ A A  * » .

zmobilizowani użyci zostaną do pracy gospo- 
darczej. Demobilizacja umożliwi lepsze uzbro
jenie i wyekwipowanie żołnierzy linjowych.

VIII ZJAZD SOWIETÓW.

we zapatrują sdę sceptycznie na przyszłość u 
mowy. Ogłoszenie wyników śledztwa w spra
wie znęcania się bolsrowików nad jeńcami 
angielskimi w Baku wywoła w Anglji wiel
kie oburaemto.

Ryga, 22 grudnia. 0DAWY 0 PRZYSZŁE URODZAJE W ROSJI.
(E- E.). „Prawda" bolszewicka w obszer- Helsingfors, 22 grudnia,

cym artykule omawia znaczenie VIII zjazdu (E. E). Zjazd sowietów w Carycyn e po- 
wszechrosyjskiego centralnego komitetu wy- Iecił uprzedzić ludność o przewidywanych 
konawczego. Zjazd ten ma być najważuiej-: niepomyślnych urodzajach w roku przyszłym 
szym ze wszy.Mk.cb dotąd odbytych, i to ze wobec niepomyślnych warunków klimatycz- 
względu na okdicznośt że nig-ly je-rac .* sv- nych.

- i i y  u i-, ^nj i-imy-y.—iry i~ĥ h~ i<~»i»~î »

imM iiissiirnii M a i n ! .
Krzkćw, 22 grudnia- 

(E. E.). Na środę zapowiedziano dem-oa- 
straoję aprowlzacyjną. Na odbytem w niedzielę 
zgromadzeniu zawoła nem przez żywioły socia- 
listyrane, postawiono ultimatum co do raopa- 
trzenia miasta w żywność na lwięta. Żądano pierwszego wiceprezydenta.

sprowadzenia i wydaaria mąki najpóźniej w 
środę rano. Ponieważ dotąd mąka nie nade 
szła, możliwe są demonstracje. Wczoraj odby
ło się w tej sprawie posiedzenie rady robotni
czej, na któram zapadły uchwały co do stMun- 
fcu do demonstracji draaieąszeii. Położeni© u- 
trudnia nieobecniość w m'tośde prezydenta i

Wawz. Kolo inteligencji P . P. S. Zebrani© Ko
mitetu Koła odbędzie się dziś o gedz. 7 Y, wlecz, 
w 0 . K. R , Al. Jerozolimskie nr. 56, pokój nr. 8. 
Członkowie poprzednich komitetów Koła proskoni 
•ą o przybycie, jak również członkowie komisji re
wizyjnej.

Choinka, Warszawski Wydział kultwalno • o- 
ś wiato wy p. p. s. zawiadamia, ii w drugi dzień 
B. N. urządza Choinkę dla dzieci w lokalu O. K. R. 
(Al. Jerozolimski© 56) od godz. 4 do 7 wiece. Bile
ty wstępu dla dzieci w cenie 5mk.. dla dorosłych 
10 ink. są do nabycia w 0. K. R. Dla dzieci bez
robotnych wejście bezpłatnie.

Tegoż dnia od godz. 7 w'©oz. zabawa z  tańca
mi. Wejście dla członków i "^wwwadaonych gości 
po 35 ink.

l i i i  u w iiiw i.
P raca św iąteczn a  tv p iek arn iach .

Sakcja P iek arzy  Z w iązku  Rob. P rzem . 
S p ożyw czego  zaw iad am ia  o g ó ł p iek a rn i, ' iż 
praca kończy  s ię  d n ia  24 b. m. 0  godz- 12 w 
p oi., podw ody s ię  staw ia  d n ia  27 b- m., pracę  
s ię  w zn aw ia  28-go od godz. 6 rano.

Z. P. M. S. Zebrania ko a socjołog. odbędzie 
się dziś, o g. 5. Referat p. t. Jtozw ój własnoścd'*.

Z. P. M. S. do Belgijskiej Młodzieży Socjaii. 
stycznej. Kamil et Centralny Zwi»7,tiu Polskiej Mlo- j

NIEMCY.
Żądania bezrobotnych.

Partja komunistyczna ztwkua na dzień 21 
grudnia w.eue be^robomyc-h. Na wiecach tych 
uchwalono zażądać od rady miejskiej wypła
ceni a bezrobotnym je<Dvoraifow ego dodatku w 
sumie 500 marek oraz podwyższenia zasiłków 
miesięcznych. Prócz tego bezrobotni zażądali 
Ltciaielania im pomocy lekarskiej, mieszkań o- 
raz odzieży po cenach zniżonych. Po zakoń
czeniu wieców, manifestanci udali się do ra
tusza w celu przedłożenia swych żądań radzie 
miejskiej (E. E-).

Rozmaitości.
W rajtt.

— Adamie! W poci© czoła będziesz ckleb erwój 
pożywał... A ty, Ewo...

Ewa. A ja juz jeotom zaangażewana przez fir
mę kim ematogra M ozu ą...

Ogłoszenia w pismach poznańskich.

Lubieżnik rogów pocszukiuje rogów jelenich  
i amykowych talerzy.

Stara dama poszukuj© pieska tonowego.
(Jetst to tlómaczeni© z uieai. Schosshni^d- Po 

polsku: piesek pokojowy).
Budowniczy nad i pod ziemią poszukuj© ro

bót...
Josit do sprzedania prawie nowa otomana, u# 

kstórej wieAekieika może coś ©trącać.

Rozmowa w sklepie w Poznaniu.

— Ma pani piersi?
(Ma to znaczyć: pólk<*®tńek),
— Mam...
— A twarde?
— Tak...
— Niech pani pokaże...

A
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Jutrzejszy nurner gw iazd
kowy „Robotn ika” zawierać 
będzie 12 stronic.

r»4£«£

£  R a d y  M i ń s k i e j *
Nowa Iw vika  taryfy tram w aju* ej. — Ko-ucesja dla 
jjJaruiAii.u1’ uchwalona, — Kainach restauratorów  

wara*aw»ktch na Sylwestra.

W czorajsze jiosiodujuj© Ii. M, nosiło Już cha
rak te r przeJświiłtoczjjy. Kudui, zajęci zakupam i 
J>raedświijie«aiemf. wolno się zbierali, tak. że do
p iero  na klika minut przed ósmą prziewi/Ormsujcy 
presses It. M Iga. Baliński otworzy! poaioizeuus.

b a  porządku dziuimyui spraw ozdanie Komisji 
tram w ajow ej i, r. <i-r. Zieliński odczytuje długi re
ferat w spraw ie budżetu tramwajowego.

Część referatu , poświęconą taryfie tram w ajo
w ej, odczytał r. lluee. Komisja finansowo - budże
tow a przyszła do wniosku, że dla zapobieżenia de
ficytowi w gospodarce tramwajowej należy taryfę 
bezw zględnie podnieść. Lecz tu wyłoniły się dwa 
pro jek ty : tary la  tr mark o vt a z ulgami dia dzieci do 
la t 10, dia młodzieży szkolnej i wyższych uozolsii, 
W godzinach rannych do 6%  i dia żołnierzy, oraz 
taryfa 5 maćkowa z ulgami tylko dla dzieci do lal 
1 0 'i m-odzieży szkolnej tylko ua jeden przejazd w 
ciągu dnia. Komisja finansowo - budżeiowu w wlęk- 
(aoóci swej wypowiedziała się za taryfą O-maćkową. 

Radny dr. Zawadzki wypowiada się za taryfą
5-mrk»wą, wygodniejszą ze względów locllnicznyci) 
i  za przyznaniem ulg weteranom C3 roku.

Oponuje dr. Zieliński. Koszt jednego przejazdu 
tram w ajem  kalkuluje się 4 tuk. 80 fen. od osoby. 
Pobieran ie  o 20 fen. więcej pozwoli tylko na przy- 
stnauio ulg dzieciom oraz młodzieży szkolnej raz je
den w ciągu dnia. Broni więc projektowanej taryfy
6-m arkow cj. by drć  możność miastu rozszerzenia 
(Ulg j na żołnierzy i na weteranów i t. d .

Przeciwko podwyższeniu taryfy przem awiali r .r  
E rlich i Alter.

Za podwyższeniem taryfy zabierali głos r.r. 
.’Gromko i Lypacewicz. Ostatni wypowie dział się za 
Skasowaniem wydawania młodzieży szkolnej bile
tów ulgowych przez dyrekcje szkól. gdyż. jak prak
tyka wykazała, byiy wypadki upraw iania handlu 
biletam i ulgowymi, czemu należy przeciwdziałać.

W im ieniu klubu 1*. P. S. miał zabrać glos vv 
spraw ie tramwajowej r. te w. Tor, lecz na skutek 
(wniosku o zamknięciu dyskusji niedopuszczony zo
stał do głosu. Radny tow. Jaw orow ski zlożyt przeto 
formalny wniosek by R. M. uchwaliła wypow edaieć 
eię przedstawicielowi klasy robotniczej. Wniosek 
ten  jednak został przez prawicową większość ra
dziecką utrącony. Na znak protestu klub P . P. 8. 
aa czas głosowa,n;a nad taryfą tram w ajow ą opuścił 
sa lę  posiedzeń, zaś radny low. R. Jaw orow ski zło
żył do prezydium odnośne oświadczeniie protestują
ce, zaznaczając w nim. iż. klub P. P. S. nie przyj
m uje na siebie odpowiedzialności za dalszą gospo
d a rk ę  tramwajową,

Z przemówienia r. Gromki R. M. dowiedziała 
słs , iż na odbyłem w dniu wczorajszym ogólne,ni 
zebraniu restauratorów  warszawskich zapadła u- 
ehwała. by w wieczór Sylwestrowy zakłady zam
knąć już o godz. 10 wieczór, jako znak protestu 
przeciwko 100-nrocenlcwemu podatkowi uchwalo
nem u przez R. Ul.

,.Szlachetna" uchwala p p . restauratorów  spra
w ia kłopot nietylko paskarzom, którzy nie będą 
ińieli gdzie „ciężko zapracowany grosz** przepić, 
a le  w niemnie.Uzym stopniu i magistratowi, który 
już na poczet przewidzianego dochodu wydatkowa! 
75 tys. nik. na gwiazdkę dia dzieci szkól powszech
nych. ------------------

W glosowaniu nod sprawą koncesji dla spółki 
alce. „Jarm ark  w arszaw ski" -przeszedł wniosek 
komisji fin.-budżetowej za udzieleniem  przez mia
sto koncesji.

Po uchwaleniu prowizorium budżetowego na 
m. styczeń, oraz sumy 200 tys. nrk. na pomoc dla 
Wilna, przewodniczący w niknął posiedzenie życze
niam i Wesołych św iąt i Nowego Reku.

N astępne posiedzenie R. M, w poniedziałek d. 
10 stycznia 1921 r.

iu  B y re k to t*  S c n a i s r j u m  tar ł a k c j t a n s a
iw  c t i u r u i i a o i i  p iu c n y c n .  

Przyjm ują od ił — I gadziny. 
2W SA W .A  2 Hi, ie S o i .  Vd-iiii.

«?2

SI. fintlUfsIl
•EpKps t o s e c j t o i *

—   —  wśtf a i i o m o & o i
tn s . i  «*« tv3#a»  **NBna**«5

i j r a n K  m a  it*«*iti*e2tf ii* i**
c « s t j i » |  u » < » n * © i- ś £ e i '«

G c ś c in ts o  w y s t ą p y  m a i-S S  j*-8A. 
o s y a  n a w a  i c j . u m  H e n i.
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Nofcwnnia gieMy warszawskiej. 100-rt». carskie 

ptaeono 4.15 — 412. 500-rb. carskie płacono 410 — 
8 j 7.50.

Dolary St. Zjedn. f!00 — 550 kanadyjskie 500 — 
"400, franki francuskie 80 — 84 50, belgijskie 58 — 
;8tl.50, szwajcar.-kie iJ3 — 88, funty steirltogi ‘2150 — 
•2080. marki aiemfeokie 796 — 745, korowy a-ustrjac- 
k ie  103 — £6. ,

St«n finansowy Wioch. W łoski m inister skarbu 
przedstaw i! ua posiedzeniu parlam entu ogólny 
(przegląd sytuacji finansowej we Wioszech. Doebody 
z  lat 1919 i 1920 wynoszą około 14 mil jardów 253 
W ijony  lirów. Wydatki dosięgają cyfry 23 miijar- 
dów 67 milionów lirów. Deficyt w budżecie wynie- 
W-e okoto 4 m iljajdów lirów, a to dz.ękj środkom 
zaradczym , jakie zarządzono. Kurs wymiany oraz 
'tcena w ęgla obniżyły się. Prócz tego uzyskaną zosta
n ie  sum a 5 miljardów lirów dzięki uchwaleniu pra- 
jwa zbożowego. Sytuacja finansowa polepsza się z 
jduia na  dzień. (E. E.).

0  n ad u ży c ia  k s . li lip iń sk ieg o .

W czo ra j p rzy b y ła  d o  W arszaw y  d e le g a c ja  
ni. Nowogi-uuiU fŁiicuizyufcuiiie), <io a rcy ti. Kard- 
l in k o  w sk  i-ego w sp ra w ie  u a u u iy ć  k s ię u z a  p ro 
boszcza S u p tń sk ie g o  W ito ld a -p rz y  ru aaaw iiie -  
iw ie  d a ró w  auterywańsK-c-ń.

Ks. kardynał delegacji nie przyjął.
Dodatkowe przywileje dla „M iljonówkK  sw 

Poczwórne ciągnienie w piątek.

Na podstawie rozporządzenia Mutnisteorjuim 
Skarbu z dnia 22 grudnia 19ź0 r„ Centralny liraąu 
4 %  Państwowej pożyczki Premjowej, podaje' do pu- 
bl.eznej wtiademoeci, że o-b.igacje 4 proc. Państwo
wej Pożyczki Presnjowej będą przyjmowane przez 
Polską Krajową Kasę Pożyczkową i jej Oddzia-y w 
lombard do wysokości 75 proc. ttominaknej w ertfćri 
ua 6% , aa przeciąg 6 miesięcy, z tym jednak wa
runkiem , że w każdym postczególnym wypadku 
przyjęcie lub niaprzyjęcie tych obligacji w lombard, 
będzie zależało od decyzji Dyrektora Oddzia'u.

Zarazem po.faje się do wiadomości, iż uprzy- 
wilejowante ciągnienia, polegające na losowaniu z 
pośród ilości rozesłanych do ap-rzedaży, a zaokrąglo
nych do ntiljona, oraz pow tarzanie dąg^toń wygra
nych, które pe .ll; na ob l'g ace  n'es.prceda»e. zosta
ły przed, użone do końca tu 'ego 1921 r-

Pot.dewai z pierwszych ośmiu uprzyw.-iilejowa- 
nych ciągnień, w ypV ono  dotychczas tylko cztery 
wygrane, przy ©ajbtiisze-m ciągnieniu, pczeaieslo- 
nem  z powodu świąt n* p a le k  24 b m., godzin a 11 
rano, wylosowane będą cztery wygrano.

Bodatok drożyżniany dla urzędników. M 'uisfe- 
rj-tiim Skarbu koniuuikuje: Podana przez niektóra 
ttaiCłtaJsi wiadoimość, jakoby cofnięty został okól
nik Min-izierjuiin Skarbu w spraw ie vvyp'-aity funk- 
wjjnarjus-zum państwowym dodatku diroij ź-tanego 
za miesiąc grudzień, jest aiepłra-wdziwa.

Praw dą natomiast jest, że wskutek uchwalone- I 
go w dniu 16 b. m. przez Radę Ministrów podwyż
szenia mnożnika dodatku droEyżnśanego dla wszy- 
stk.ch funikcjonarjuszów państwowych, począwszy 
cd dn 'a  1 grminńa r. b., Ml-nlsterjum Skarbu Okol- 
nikient z dnia 18 b. ra. zarządziło natychmiastową 
wypłatę uzupełnienia dodatku drożyźnianego x& 
m ie ląc  grudzień. (P. A. T.).

Z B I3U 0TE K 1 POLSKIEJ W PARYŻU.

Bi bl jo teka Polska w Paryżu nadsyła nam do 
opublikowania następującą no.atkę:

Biblioteka Polska w Paryżu jest jedynem sia
lem żródtem wiadomości o Polsce, tudzież ogni
skiem propagaindy kulturalnej polskiej na Zacłio- 
dzie. Znaczna liczba cudzoziemców zgłasza się do 
niej w poszukiwaniu dzieł, Polski dotyczących; 
większość pracujących naukowo w Paryżu Polaków 
korzysta z zasobów bibijoteki.

IV osłaluich latach, wskutek wojny europej
skiej, Bibljoteka utraciła związek z krajem  i po* 
zb&wwNta jest dopiywu druków bieżących, w Polsce 
wychodzących i dotyczących Polsłd; utrudnia lo 
ni-ezm erai-e pracę bibijoteki.

Dlatego też Biblioteka Polska w Paryżu od
wołuje suę niniejazftm do P-P. Wydawców czaso
pism i do firm wydawniczych polskich 7, uprzejmą 
prośbą o nadsyłanie czasopism i książek pod ad re
sem r 6 Quai d ‘Orleans, Paris 4-e. gdyż nabywać 
ich w dostatecznej ilości, w skutek braku fundu
szów, Błbljoteka nie może, a brak druków polskich 
doby bieżącej uniemożliwia pracę Biblioteki w 
dziedzinie dostarczania wiadoniośai o Polsce dnia 
dzisiejszego,

(—) W ładysław Mickiewicz.

W strzymanie przesyłek pocztowych przez Cze
chy. ((reskie biuro prusuwe donosi; Prawy'.W poczr 
tow© wszelkiego rmUayu do W edaóa zostały czasr- 
" o  wstrzymane. Kówuież paczki pocztowe, przecho
dzące przeć. Austrię do W ocb, Szwajcarii. Jtigos'a- 
wjt i  Egśpi-u, nie mogą być wysyteine. (PAT.).

Sprzedaj napojów alk 'holowych. Zgodnie z 
p. *i“ art. 7, Ust. z dttia 23 kw .etoia 1920 r. o ogra-
ndczetaiach w sprzedaży napojów aikoholowych (t>». 
Ustaw 1920 r. Nr. 37 poa. 210), sprzedaż 
n«j»jów  alkoholowych, aawśarojących więcej, tuz 
2.5 alkoholu, zarówl’no w naczyniach otw ar
tych, jak i  zamkniętych, w niedziele i świę
ta, ołtcJiodzone », u rzę ia th  państwowych, jest 
zakazaną^ prz. czeoi ograli iczan’a te trweją od 
g. 3 draia pi7,edświąiec7jiiego do goilz. 10 ramo dnia 
[Kisw.ątecati-ego. Pomitenome przepisy nie są j©ln®k 
ściśle przestrzegane, w  resiatiTacija-cth d z tk  adach z 
wyszynkiem na miejscu częstokroć w dni zakezaoc 
OKjibywa się sprzedaż napojó w wyskokowy h. zawa-t- 
rających więcej, ©iż 2,5% alkoholu (wódki, wina, 

! likiery itip )
J  .Wobec powyższego Komendant policji pań

stwowej poiecll p. komisarzom roztoczyć ścisłą kon
trolę nad wyżej wskaauuemi saktsdtsaiu pw blim e- 
mi, w celu n.edopuszczeuja d-o pogwa-.caj.Ld przepi
sów z tłu. 25 fcwkeuUa r .  b„ x a  wuawych należy spo- 
rztyiizać pirolokó-y i  kierow ać jo  bezpośrednio do 
Komisarjatu Rządu.

Uproszczone egzaminy dojrzałości dla b. woj
skowych. W związku z 17 punktem  przepisów, doty
czących w erbunku do arm ji ochotaiezej, a  og :a,zu- 
nym przez Ministeirjum Spraw Wojsokwych 4 hpca 
1920 t„ M inisterjum oznaj-min, co następuje:

Uczniowie szkól, uznanych przez w adze pań
stwowe, którzy po ukończeniu klasy 8-ej w 1917-18 
i 1918-19 r. sak. byli dopuszczona do egzaminu doj
rzałości lab egzaminu nie zdali, wkrótce zaś potem 
byli powołani do wojska lub w stąpili jako ochotnicy 
i przebyli w wojsku przynajm niej do 1-go,paździer
nika 1920 r„  oraz tacy sami uczniowie klasy 8-ej z 
1919-20 r. ssk., którzy byli powołani do wojska lub 
wstąpili jako ochotnicy n ie  później, jak w lipou 
1920 r. i przebyli w wojsku przynajm niej do 1 paź
dziernika 1920 r. — mogą przystąpić w marcu 1921 
roku do uproszczonego egzam inu dojrzą ości przed 
Komisją Mimioterj-uui w Warazawi-e. Uigi przy tych 
egzaminach są te  sam e, jakie  były poprzednio sto
sow ane przy uproszczonych egzaminach dojrzałości.

Poozsiali uczniowie szkól średnich, o ile a is  zo
stali ze szko’y usunięci praed wckacjam-i lub o ile 
sami aako’y nie opuścili przed wstąpię.dem  do woj
aka, mają praw e powirolu do tych samych zokóL do 
których uczęszczali, i  do tych Mas, do których pro
mocję uzyskali lub w których pozostali dla powtó
rzenia kursu.

Minis! arjum rozporządzeniem z dssia 9 listopada 
r. b . Nr 20973/S. II rs ra id z i’o r&dul;.?ję program u 
kursu kl. 8-yeh, uczniowie bowiem tych klas mają 
uofw'eteato t.rudao>Se! do petkonoaśa wobec opóźnio
nego roziisccżęcia nauki.

Życzenia świąteczne. Z o tto ja nadchodzących 
śwlą-i, zasyłamy wszystkim towarzyszom najleuwze 
życzenia.

Grupa żo niorzy * 2 K. C. K. M. 34 p. p.

(a) Re w in dyktują m ajątku miejskiego. Celem 
zabezpieczenia toleresow  m. Warsa»wy przy rew in
dykacji m ajątku niiejili.ego z  Rosji, Magistral poeta- 
nowii prosić p. K. Zarem bę, udającego aię do ttygi 
z rautiienia sądu puL-kkgo, o przypitaowanle intere- 
aó-w ui. Warszawy w związku z traktatem  ryak»m. 
Odpowiednie wykazy stra t i  pretemaji do Rosji wy- 
gotowat wydział finansowy.

(a) Muzeum Narodowe. Do rozważenia i  osta
tecznego zatwierdzenia statu tu  Muzeum Narodowe
go m. Warszawy powołał Magistrat komisję pod 
przewodnictwem przydeinta miasta w sk -aizie pp.
A. Śliwińskiego. S, Paiióstóego i W. KaaprtJ/tckiego.

(a) Zakupienie obrazów. Magistrat postainowi! 
nabyć ofiarowane na sprzedaż p o e z  pryw atnego 
sprzedawcę dwa obrazy pędzla Ti-opola za sarnę 80 
tysięcy m arek, celem zawieszenia k h  w salach .Ma
gistratu.

Państwowe Męskie Som icarjum  Nauczycielskie 
w Ursynowie, tymczasowo w W arszawie, Szopena 
13, Egzanuiiny wstępne na kurs 1 i 2 Seminaiijum 
rozpoczną się dnia 4 stycamia 1921 r. Ka.idydaci w 
w eku od lat 15 do 18 wian; dożyć: 1) prośbę o do- 
pu szeem e  do egzaminów, 2) metrykę, 8) swiadtc- 
two szkolne, 4) świadectwo pow tórnego szczepień u  
ospy, 5) poświadczenue d-wóch osób wiairogodnych, 
stw erdzające dobro i moralne -ipiawuwanie się kan
dydata, C) krótki własny życiorys i dw ie fotograf je .

Z Zachęty. Wystawa prac Kopczyńskiego. Kram 
sztyka i Trzebińskiego zostanie satnkmi ęta w met po 
świętach.

Dnia 2 styczni o nastąpi otwarcie niezm iernie 
ciekawej Wystawy Litwy i Rusi, urządzonej stara
niem Wy dat ai-u Zabytków Straży Kresowej. Wysta
wa ta powinna aaintersow-ać jatkaajsaereze ko-a na
szego eiio’eczeust wa, zgomadzi bowiem ordy szereg 
zabytków; świadczących O życiu kuiinraiinem Ki-teów 
W&rhodsiich.

(im). Samobójstwo w Iwte’u. Pray ul. M arsze- 
kowskiaj Nr. 114, w hotelu „Nie4ro.por, zamiesrkaly 
tom plulotnowy I autoisoiuuuiyt, J a t  Wlkmyński, w 
aamlanze samobójczyim w ystrjelil z rew olw eru w 
Stówę. Przed przybyciem Pcgirówi-a Wilczyński ży
cie zakończył. Przyczyna sumóbójstrwa ©ieustalotia. 
DiKżłotflzejniie prowiadizi aandairmerj-a.

(m), W otworze windy. W gmachu pasażu Si-
iiKiiit-n pray ml. Dtugiej Nr. 50 spad- z parteru  w o- 
tw ór whwy do piwnicy nieznany mężczyzna lat o- 
koio 45, durześcijaniu, waroetu wysokiego, ciemoo- 
Woodyn. w asy tm r te ,  ubrany w futro koloru po
pielatego, takież sp-udmie sportowe, buty y. (-hotown- 
mi, caaij,kę maciejówkę. Leakra popoiow-'a stwierówit 
u nieznanego pęknii-ęóie czaszki i przewiiózi go w 
stanie b. oi-ęikira do szpitala św. Ducha.

(m). I*ud samochodem. Na ul. Dzikiej przód do
men. Nr. 30 samochód ’wojskowy przejechał 28-let- 
niesco K- Rublu Mi ►ma. trajtarza, którego z ranaimi na 
g o,wie i z potiuiezonem.i nogami przewiozło pogoto
wie do szpitala żydowskiego.

(m ). bku.ki strasów  „na wiwat“. Na stacji War
szawa vvschojul-a, zi.r-az po przy4oC.u poc.ągu w je
dnym z wagonów nitw-'adcmy i- lto e rz  wystrzeli; z 
karab inu „na wiiwat *. Kula pa-oebita draw-i wagonu i 
przeszyła aa wylot prawe wio ob-lela.-emu itygmun- 
towu K^.nowsa.e.niu, go^po.araowi ze wsi Regi .y, 
paw. ciechanowskiego. Ranioi ego praewjoz-o pogo- 
low’ie  do szpitala Brzemi-eintonia Pańskiego.

Śledztwo ustaliło, źe ten  potw orny, o  wyttwia-
nej twarzy chmp.eo, działając wopótute t  koiega-iul 
wojskowymi Kazimierzem A tetneZ jium  i Jakobem  
Ruuz.ńskim (co ao których wyv.ouaaiy zesuń oue- 
gdaj wyrok śm ierci przez roasti-zeJaaie) ookouai 
mordu w ceiu zysku, by okraść m ieszkanie Krusz- 
czyńskiej (około 153,000 mik.),

bzuzerbiństu nut już ua  sum ieniu k ilk a  innych 
kradzieży.

Jak i to byl rodzaj wykonania zbrodni, św iad
czy sekcja zwłok zamordowanej, która wykazała: 
3 rany czaszki i twarzy, pu ączone z uszkodzeniami 
kości i mózgu, craz 7 ran k latk i piersiow ej z u* 
szkodzeniem piuc. Wszys.kie rany śm iertelne *o> 
siaty zadane miotem i sztyletem.

Ciekawą iście przesz-ość ma teo  niezwykły 
przestępca młodociany.

Kzćzerbiński, mając ledw ie 3 lata, pozostał na 
opiece m a.ki; ojciec bowiem zginął śm ierc .ą  tra
giczną podczas rozruchów w 19uo roku w Warsza
wie. Otrzymawszy elem entarne wykształcenie, byl 
oddawany do term inu różnych fachów, lecz nigdzie 
miejsca zagrzać n ie  mógł; po wyjściu z W ar
szawy okupantów, dosłai posadę gońca w urzędzie 
Aprowizacyjnym, gdzie rok  jeden przebył, poezr-ra 
jKiświęcaf a ię robotom samochodowym —  jako 
praktykant.

Dłuższy czas m ieszkał przy ciotce sw ej Szczer* 
bińskiej — służącej u Krusaczyńskiej na Okólniku, 
Pierwsza jego kradzież byza „literacka** w bibljo- 
toce K rasińskiego; zwotoiony byl za kaucją złożo
n ą  przez ciotkę, dżczerb.ńską. Po odsiedzeniu wię- 
zioma bzez, powoiatiy był z poboru uo wo.saa poi- 
sk ego i smużył w baonie zapasowym Nowogrodz
kiego pułku piechoty, skąd zwolnił się w listopa
dzie.

Chęć użycia „świata*’ i skłonności do hulanek,
brak ua to funduszów, podsunęły mu myśl ni-to 
czerniną zamordowania ciotki, która nietylko cupie- 
bcwa a się nim, ale ca 'e życie mu poświęcała i oura- 
bowauia jej pani. Osamoiniouy i bezru-d-ny szukaf 
pomocaiika w celu dekaneoifi zbrotlni i sa« go w 
ósojMo dawcego kolegi i nowo przybranego towa
rzysza.

Tak to się swej ciotce - dobrodziejce odwdzię
czył ten potwór w ludzkiem ciele.

Na wcaorajszem posiedzeniu Sądu zachowanie 
się Szcz. było okropne: nie z/lrr/izal bowiem żad« 
u ego wżruszenia. lub skruchy, nie drgnai, gdy m a 
czytano akt straszny.

Odpowiadał t:a pytania Sądu zimno. Tam srano 
sie, że sam nie mordowa’, lecz „przytrzym ywał" 
swa ciotkę gdy Inni to czyn di.

‘ Podprokurator Pawłowski zwrócił szczególną 
uwagę na niezwykłą pikraem.nośe zwyrodniałego 
ebtopca. na zbrodnię zwierzęco dokonaną, która 
krew  w żyłach ścina, na tę anomnlję życiową, któ
ra za szlaehetoeść krew nej, za maoiarzyóską op eka 
jej i pońwięceoie w‘as©e;jo r ió l r a — każe odptae©  
czynem, na określenie którego brak nt-i-ajna.

Z czy ziem sum ieniem przedstaw iciel urzędu 
publicznego spełnia smutny obowiązek, wao«tąc a  
kaa*ę śmierci.

Obrońca z urzędu, ad w. Drajntński, odwołują* 
się do sum ienia sędziowskiego, prosi! o względy > 
uwagi aa  to, że nie s ’edzj na lawie oskarżonych 
wyrafinowany zbrodoiarz-m crderca, fee* praw ie
dzieciak. , _

Udy obrońca badał oskarżonego, chcąc ustalić 
jer© stopień wrażliwości, tenże we Izach odpowie
dział: „Jeśli zapadanie na mnie wyrok śm ierci", — 
będzie to wyrok sprawiedliwy**.

Karzmy ch'opca, lecz nie pr/eemaj-my życie 
mtodego, które jeszcze może się stać lepszem, do
brem i użyteczne ni.

Sąd doraźny, złożony z  przewodniczącego tę- 
dzi-ego, prezesa NieŁuańskiego i sędziów Janow
skiego i Kosa, przy udziale p. o. sekretarza Korrft,
ogtosil

wyrofc
skazujący Zygmunta Szczerbiuśktogo oa k arę  tm iw -  
d  przez rozstrzelanie. . . .

Gdy cala publiczność przysłuchująca się rc»* 
prawom wyrok prayję«a z zapartym odderhem , — 
skazany Szca. wysłuchał go z zupetoą, wiprowt z»* 
dziwia-ącą obojętnością.

&un pod silną eskortą więztermo - poticym* 
odprowadzony został do celi w ęzienwiej, skąd dzj* 
nad ranem wywieziony będzie do cytadeli* gduA 
wyrok zostanie wykonany. t

Z sądów.
IS-łetoi morderca.

Grozą przejmujący mord bostjalsld, dokonany
pr&ez 18-luml.ego z wy rodnia >©go th.cpca, Zygmunta 
Szczerb.ńskiego w dn. 20-ym listopada r. b. o go
dzinie 11 - ej przed południem w miescdsauiu Kata
rzy, ny Kru»zczytiskiej przy ulicy O kólnik Nr. 9 na 
osobie ciotki swej, — służącej Eugemji Saczerbiń- 
skiej, — byl wczoraj przedmiotem rozprawy głów
nej W sądzie doraźnym.

Tsałr I Muzyka.
z OPERY,

„Demon** Rubinstein*,

Ozem się Itóctaczy to  w łośnie wznowienie, ■wł*- 
domo fckuratuie rów nie me o, jaik wogóie o uzasad- 
mensu planów uyirekcji opery wwszawekiej. Nta j**t 
bowiem jeszcze wytlórnwuffiwsiem wy starczaj ą c e a  
chęć dania eposoboości choćby bardzo dooieiuM
śpiewakowi, do gośuinnego występu. ____ j

Rubinstenu byl świetnym pianistą, ałe kom po
zytorem — tylko wcale płodnym. Należał do ep.go- 
now romaintyziuu, w szczególności rainantycanej o- 
pery. Dzisiaj taki „Demon * nie w iele reprezen tu je  
już żywotności scenicznej. Zarówno intairum euucja, 
jak  melodje, są  najczęściej fcanai-ie, Ic&rmeJtowe, 
nie dorastają nawo: niektórych utworów fortepian;* 
wych Rubinsteina. Muryka n ie posiada ani części 
tej si-y dramatycznej, która zam knięta jest w ► 
snowte opowieści fantastycznej Lermontowa. Gcty 
w ostatnim akcie, w klasztorze, Tamara aż do h m - 
dzeiuia powtarza „...kto on je«t...“ , n.ewiadoma, kt® 
właściwie ponosi winę niesm aku, jaki ten muzycs- 
nie najczyściej karm elkow y frazes po sobie pozo- 
staw ia: czy kompozytor, czy wykonawczyni rai! 
głównej, nie umiejąca wykrzesać z  kreow anej poeta* 
ci — choćby odrobiny szczerości.

■Wykonawcy najważniejszych ró l: Tam ary (p, 
Sfkwareaka) i Demona CP. Krugtowski) n ie  wanie* 
śli się aca o w 'os pomad nieszczególny poziom mil* 
zyki, a niejednokrotnie pozostawała poniżej leg* 
poziomu. Domem p. Krug'owsJdego mua- w sobi© 
bardzo niew iele prawdziwej demanicacoecii: w * f  
guądzie zewnętrzmym — tylko sam ą czuprynę, któ
rej przeczyta praw ie że kobieca (war/.: w k reac ji-- 
tu  i owdzie silniejsze akcenty, Fozatem postać, ja
ką odtworzył, do odtw orzenia zresztą niełatw a, aW 
wyszła ponad poprawność. [

A le p. Krug'owisiki posiada przjraajm niej tnSJy 
głcs, baryton, o wyjątkowo pięknem  brzmieniu^ 
szkodą, że znieksztaieony [irzez fatahią emiisąę g«w 
dfową i  n ie  mogący wykazać ąię w yriiljie^sBł dy* |'



, j E  w q y r i t t y  w t « m o t . Uf .

O p. fitewnredrfej i  tego powiedzieć sto  nratab.
Artystka ta żad.tią miarą nie może pre.eadowaó do 
aaejeca w raędzie obudi innych pderwsaycłi śpiewa- 
caek naszej eceny, Honor przedstawienia, któremu 
itaogół tei brak było zwartości, ei-y dramatycznej 
j prawdy, letowaJ. do pewnego stopnia, p. Dobosz 
ykaąlę Synodal) oraz p. Mcfaatowaki, którego pię
to y  gtas i  talent mia- tym razem nieco szersze po
le  do popasu,

Jolko reżyser figuruje po raz pierwszy n® nSŁ- 
tasa p. Popławski. Szkoda, że p. Popławskiemu wy
znaczono na pierwszy występ przedstawienie wano- 
w icaa  Odnosiłem bowiem wrażenie, że timoail się 
and niem przemożnie — zaprawdę potężny... de
mon... p. Kowalskiego. Dlatego z sądem o- reżyserji 
p, ‘Popławskiego naraża© się wstrzymuję.

3. E.

TBATS Ffe&RKŁ

„20,0011,0001", detefctywroy wodewil w  8-dłt aktach 
Koneteatoge Tatarfeiewicaa t Bdw. Domcńaklego.

T, m .  „SdagyłSHra*' p«rtj» rufrafcWet, dwtefcty- 
wf 4 świat miliarderów ra^hetxr'eawal zbyt nadto 
uwagę nowej spółki autorskiej, która postanowiła 
napisać detektyway, współczesny wodewil. Czy jej 
sią jednak udało? Powiedzmy sEcaerae, ss  w pe
wniej tylko mierze. W 1-ym bowiem akcie jest du
żo ruchu, a mało treści i  dowcipu, dużo natomiast 
■melodyjnej muzyki Lehara i  FaBa. Akcja w na
stępnych aktach ziekka nabiera rumieńców życia 
i kipi lekkością humoru szampańskiego (rzecz dzie
je sio nawet w restauracji „Tdhuwaibchu’*),

P. Konstanty TaiaaMawIs® napisał libretto, o- 
raa świetnie wyreżyserował i  grał rolę Morrisa, a

p. Owoatrate śfrf&wtós 3*fcy» gkrseso, P, XvpytM -
oka ran miły, ssiac&ctaie brzmiący aopraa liryczny. 
Soboazewahi, pełen werwy, pomysłowy Machulski, 
Zboińska, Stróże wskt i  Małkowski przyczynili się  
do stwaneoia siktedmej" całości. P. Michał Szulc 
przygotował orkieEirę a niezwykłą aUraninością. 
„Boston miłości" T. Sygietyóskiego nie jest wcale 
nowością muzyczną, tyle bowiem ma melodji sbyt 
zn&nyeśł. M. L,

% Opery. B.,:ś „WaftMja" W«go®E« w oijeadzto 
Esaikomdtoj,

Teatr Boancitości, „Parma Małiraewsika'*.
Teatr Polaki. Dziś „aosmerafcoikm".
1’eaćr Mały. „Powódź" graca będzie bea przerwy, 
1'eatr Praski. Wodewil „20.000.000".

tt* tr  Powszechny. M S  f ju m
zawiesaone.

£>o członków Związków | Stownrsrss«£ amrtfri
dowy«h inteligencji i  robotników w 'W arssaw w.

K om isja mi ę ^ y z  wiązkowa KuutiaiałiKrAe- 
tystyczoa, jednocząca w iele organizacji car®* 
dowych, zawiadam ia, iż przejęła c a  pAerwaai* 
3 m iesiąca r. 1921 aboaam eat Teatru Podskiegaj 
na w&zystlds wtorki i  czwartki. W zywam y  
członków naszych organizacji do skorzystania  
z ogrom nego udogodnienia, jakie otw iera ta  
aikejia przy uczęszczaniu do teatru- Niezlączona  
dotąd z nam i zjviąaki zaw odow e prosim y o  po*1 
rozum ienie s ię  z Biurem  Centrala esc K om isji 
(Bracka 18, Związek z a  w. Naucz. PolskicŁ sa t. 
średnich).

Sfinks feler. srl.-!iL W. J0LIBZ. _  g
Marszałkowska 116. ,$« W

3 przed. 610, 8 i 980 w. «-* Warszswa tańczy! rerue w2-ch  
aktach.

J. Borwina.

brodawki I skórą zgru
białą na podeszwach bez
powrotnie I bez b ó l u  

usuwa „ I S a w t s !
wyrobu Farmaceutycznego Laborat. „A F. KOWALSKI** w  t ta r a z a w la ,  jał©jJw*a SSr. I. 

S p r z e d a ją  w a z y s t k ls  a p te k i i s k ła d y  a p t e c z n e .

UK a jls ń s z e  „Źródłu tu ls k ie
W a r s z a w a ,  M a p ia z a ł lc o w s lc a  9 S,

teleloa 281-6©* 244*88 i 231*98. 
POLECA:

Kaurą i m ie s z a n k i.  ISerfcaSą. K ak ao . C yk orją . K o r z e n ie . K w i. B e e t .  
E s iio i.c ję  o e ś e w ą .  M iód. SAarmeSaKą. 6 e « o «  s u s z o n e .  Ś le d z ie  w  o t -  
cżfeacfia i w ę d z o n e .  S a r d y n k i i k o n s e r w y ,  m u s z ta r d ą .  C z e k o la d ą . Cm-  
k r y . ir y s y ,  cny o to  eto p r a n ia  i w s z y s t k ie  d o d a tk i  k o  p r a n ia .  W!yt?e» 
to n ie  S e w s . P a s t ą  d a  o b u w ia . S x u a a k a ,  S m o e t .  S »n»r S e  w o z ó w ,  

O lej m in e r a ln y  d e  m a s z y n  I m ły n ó w ,

Ceay hurtow e,
Wyayflsa. koleją. AiseSsm^acJa tranipoptćw .

S p r z e d a ć
B R Y L A N T Y ,  M ż a i s r j ę ,  z ! o S 3 f  s r e b r o ,  p l a t j t t §

i a t r z y ra a ś  n a jw y ż sz a  cen y  m o żn a  ty lż e  u

C H A L E C K I E G O
S a n a t o r s k a  2 9  ( i d .  L u xeu ib u rga  sk lep  5S 

Ted. 183-28.

I m  i 1’l t a p  Sir^nysiii WijóJJiiilczsoi
zawladamlo niniejszym, że z powodu Rozkazu Ministerstwa Spraw 
Wojskowych o urlopach świątecznych, dalszy ciąg Walnego zgro
madzenia członków odbędzie sią nie w dniu Zł grudnia r. 0., l e o s  
w  d n iu  3  s t y c z n ie  r„ idl^l w Resursie Obywatelskiej. Krakow
skie Przedmieście tir. 64 (w lokalu kursu intendenckiego) o g. 3 ppol.

PORZĄDEK DZIENNY:

1) Sprawozdanie Zarządu za okres od 1.X1I—1918 do 31.XII 1919i
2) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej;
3) Podział zysków;
4) Wnioski Rady Nadzorczej;
5) Wnioski Zarządu; ' )
9) Wnioski członków.
W razie niestawienia slą dostateczne! Ilości członków w pierw

szym terminie, walne zgromadzenie odbędzie sią tego samego dnia 
o godziną później 1 będzie prawomocne bez wzglądu na iiośC obec
nych na zgromadzeniu członków.

„ D O M  Ł O W I C K I "  t z j i i Ł l  1,
polecat

N a  G w i a z d k ę
3«?© sj1łjnf, k o a z M Ś a , F a r t u c h y  dla siug, F a r -  

|  ia a a jn ij  r o i i c z c c i i ^ ,  C h u s tk i w wielkim wy
borze, K u p o n y  na spódniczki 

o r a z
Ł-Silfmy, W etni& bl, L a lk i w strójacŁ ludowych, 

I ik « g i|u m y  Si«>a:»ot,yskita dla dzieci i  pań etc. etc.

fails! Jp i łk i  Swsisfa"
^dpstaiia 4 0 | talafon 2 Si«9 3<

Polecamy c h u s tk i ,  p e ń e e o o i iy ,  o k o e p e t i i l ,  M a u r a -  
WMiłła, Midi, SgSy, s a la n t o r j a .  P o r ta a io p ja  

I k o s m e ty k a .
C en y  hrcrtowre. W y sy łk a  k o le j ą .  A so k u r a o . tn m sg M r ,

JCa nadcbcdzące Świnia!
p o leca  w  w ielk im  w y b o rze

m r O 'B M . 1  i  L I K I E R Y
poznańskie „KAhitOROWłCZ" oraz „KASPROWICZ" 

in si- f u  cetiA C H  P i u m ą p a Y M  i m

L. FRYSZMAN, ta lM l 18. tli. 218 82.
l i c s t s u r e t o r e m  o d p o w ia d a *  r a  „ a d

W dziale Odbudowy 
Województwa Nowogródzkiego

r a a f c u j ą  p c s a s s y B
1) Architektów (powiatowych kierowników biur).
2) Inżynierów.
8) Techników budowlanych,
4) Buchalterów.
6) Kanceliatów (kancellstek).
Podania z odpisami świadectw i curriculum rita® przyj

muje się przy ul. Kredytowej Nr. #, I-az© piętro, pokój Nr. 11,
w godzinach od 9-ej do 1-ej.

431198) do pisania używane 
.  .  różnyun sysw iuow , 

kupnu, sprzadaż, zaunaua, re. 
paiacje. Feliks Kon, Z łou  27, 
teleion 2(i4-e4. Kupują ro w a ie s  
uusyjskie, naw et zepsute. luiS

amiitimii numuuii
Ib 98. M J i t f i i i t  M i i i  
■ U l i k .

„PRACA*
KAjupszA B ib u ł k a
S» PA PIE R O SÓ W

k s i ą ż e c z k a c h ,  
do n a b y c ia  

«» fa b r y c e  gif^
; .NIEPODLEGŁE**

. CHŁODNA 9 9 . 1 ^

W

B a c z n o ś ć  P a n i a l
Dawno egzystująca pracownia K apueyA sku 18 m . 2 r ls  t  ria
Miodowej posiada na składzie wielki wybór PALT DAMSKICH 
najm m sayeh iaeonow sow ersotowych i piusaowych, aacaynając 

od 1800 mk. 5 ts  taniej niż wszędzie.

f e r i i  i ' t t t t i4 4 V  S A Ł A t t  

Pończoch, Skarpetek, Rękawiczek, Ża
kietów i innych trykotaży ***■<*

J .  p o m i A s k i

Warssawa, Wiejska dr. I, t, &S4 -8S,
SPRZED/\Ż HURTOWA I DETALICZNA.

Dr. M. TucheadEer
b. lekars polikl. prof. Lessera 

Choroby wener. i skórne (wło- 
sow.i niemu* płciowa lu — 12 i 
4—7. Królewzka 27, m. 1. Te

lefon 14-27. 873fl

j  u c t a s i t n i i i  ■iaii’i i iL  !

m m M i2 S iss3 sm m si

f i ©
t  M

W lelki wybór
i  ®
1 s PALT DAMSKICH $ i
§ 8S
I ^ p* 1
1 a juGZWYCzat fan o i Itj
1 58

jfi m gjPę} w JS nw 3Mii OT ■ W W® » w £ 1i Fi»as®Mwni# Dła^a 53 na. 7. 9 |

lilf lii wiziśils
„ H tsK o rri11 f ,

Nadszedł wielki wybór; okularów, 
binokli, aparatów do golenie 
i brzytew, lusrwutttiauaw ftr-xe- 
c iw  ‘ mmmaryexrn

n y m .

U r .  L e s z c z y ń s k i
142,

t e la f .  l27-2b.
JEJ. ordynator klin. szp. iw . Ła
zarze. Choroby wener., skóry i 
mucso-plciowe. Trzyj oiuje do 12 

rano i od 5 do u wiesz.

t i u & h  fiata i n h U t j a
S s ln a  i 1  m , 7 .

Włosy, sploty, wyczeszkl kupują.

ii m i m u t i  wybór złotych 
pierścionków, kolczyków, obrą
czek ślubnych złotych, erebrnych 
1 zegarków. Ceny bardzo niski*. 
Przyjmuje reperacje tanio, do
brze. Znany zegarmistrz, Gutma- 
cher, Smocza 21, m. 23.

fil ip iiM iiia
Wiadomość w Administracji .R o
botnika* od 9 do 3, Warecka 7.

ŁlLi.1
Yelourowe, kostjumy, suknie ślu
bne, wizytowe, bluzki, apodnt* 
czkl, sziatroczki, halki, bielizną 
damską, dzieciącą. Trykotarz* 
wszelkie damskie I dzleciąceś 
Kołnierz* I mufki futrzane. Su* 
kienki, fartuszki dla panienek, 
gcrnlturkl ale chłopców, kapelu
sze, czapki oraz wszelką Haialf- 
terją poleca Edward Szyszka  
Marszałkowska 99, tel. laa-śo.
iliłuiarfi biaoWa, preserwaty. 
UBkiSIJ, wy, paay rupiurowei,
uuze Uilette. N ajuniej uo w po» 
dwursu. Jeruzuiiiuska 47. 7od5

I ł y do w,adz 1 *4 dów, pora- 
riiudul dy tłumaczenia, przepi
sywania na maszynach, b.urc 
.w iedza* prowadzone przez kan
dydata nauk spoiecziio-ekouoint- 
cznych. Miodowa Nit 7, wejście a 
frontu od Kapucyńskiej.

IłH Oflkł na kolorowe.
dWitiUui hurt i detal, b. tanio 
„Ekono.nja”, ui. Krucza Jo, róg 
wspólnej. Tel. 225-06.

dwoah poszukuj* Bak-
-  cJa „Nowo-W ołowca1* 

przy Lentramyui związku drob
nych kUpCUW do U U C D O g *  
pUuowkum sklepów  na pracu 
broni, za dobrem wynagrodze
niem. Zgłaszać się  tylko z dob- 
reuii świadectwam i do biura 
Związku Niżna i, od 7 — lu  g. 
wriecz.

iSMOlifililŁ
Pathefonowc 

płyty za dwie 
ziamane da;ą całą, mało używa- 
waną, duzy wybór nowych piyt 
i in»trumentów muzycznych. Mar
szałkowska i<#4 „Magazyn Łlni- 
wersalny’’.

jaju do gramofonów, płyty ta- 
I 0 I |  nlo. Łegermistrz Guimacher 
Smocza 21.

i l l l iU l l l
przystępnych. Niecała 7, m. 14, 
wprost bramy. Mieczysław Cie- 
pichatł. \

jj/a}?3 na swetry różnokolorowa 
(łŁifis nadeszła tanio. Polska 
Centrala Handlu Nićmi St. We* 
genko, Krucza 24, telef. 137-27.

w y b ó r  najmodniej
szych  palu lokowe, 

pluszowe, welurowe, kowerko- 
towe. lutrzaue oraz suknie, biu
stu, kołnierze, mufki, najtaniej 
poleca Br. Unkiawiez, iióża  54, 
tei. 121-71. Przyjmuj* obstaiun- 
ki, przeróbki, _

l i j u i u a  VY lady sia  wa^Kara- 
siusk iego Fańska Ilu. 77W7

/Sillf sztuczne. korony * najlep- 
ig u j  szego I najgrubszego zło
ta mk. 750, mostki, reperacja na 
poczekaniu, przeróbki. Technik 
Dentystyczny, Żelazna 43a, m, 15. 
Uwaga: ll-e piąlro.

[Wydawca: iiada Macz. *?. F- S. Ofib’ia w drakami ,3R«b©taiJ!ta“, Warecka 7, kiodoktor naczeinv; dr. F.


